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gra w filmie „.Trzy kroki 
od miłości” (str. 6) 


Roman Sumik 


WARSZAWA. 20-minutowy 
film o idei wzniesienia pom- 
nika-szpitala zrealizował i o- 
farowat Radzie  Obywatel- 
skiej Centrum Zdrowia Mat- 


skiej. WARSZAWA. Reżyser 


Miejska Biblioieka Publicz- 
na. WARSZAWA. „Za rok 
chciałbym pokazać jeszcze 
więcej filmów ambitnych! 
iał w wywiadzie dla 
„Walki Młodych” organizator 
Warszawskich Tygodni Fil- 
mowych Roman Gutek. TO- 
MAR. „Porwanie w Tiutiurii- 
stanie” Zdzisława Kudły i 
Franciszka Pytera oraz 7 kró- 
tkich filmów_ animowanych 


pokażemy  Portugalczykom 
podczas lestiwalu filmów 
dziecięcych i młodzieżo- 


wych. _ WARSZAWA. „Film 
Polski” sprzedał w roku u- 
biegłym 103 tytuty filmowe. 
do 26 krajów, wpływy dewi- 
zowe sięgnęły 1500 tys. do- 
larów y 


tudnie” lub „Miasto bezpra- 
wia”,_ przygotowuje Studio 
Filmów _ Rysunkowych 
ŁÓDŹ. O projekcie pier. 
wszego w Polsce auto-kina 
na placu Zwycięstwa, w któ- 
1ym będzie się oglądać filmy 
nie wysiadając z samocho- 
du. informuje „Kurier Polski”. 
SŁUPSK. Zamiast się cie- 
szyć, że ludzie mają kino. na- 


lińskiego OPRF przypadek 


żądania opłat za wyświetla- 
nie filmów przez wtadze tere- 
nowe — pisze „Gromada Rol- 
nik Polski” 


współpraca 6 krajów 
POZOSTANIEMY WIERNI 


18 lutego w Pradze roz- 
poczną się zdjęcia do dwu- 


Grzymkowski. Polskich bo- 
przedsięwzięcia kinemato- _haterów grać będą Maciej 
grali sześciu krajów socjali- _ Góraj. Małorzata Potocka i 


Słowacka śpiewogi ra 
Niedaleko do nieba 


gry o górału, odkrywającym 
dopiero po Śmierci uroki ży- 
cia. Operatorem jest Viadi- 
mir_Ondruś, a usługą pol- 
skiej kinematograńi kieruje 
Halina Kawecka. 


W skansenie góralskim 
w Zubrzycy Górnej realizo- 
wano w trzeciej dekadźie 
stycznia zdjęcia do słowac- 
kiego filmu Martina Tapaka 
„Niedaleko do nieba”. Ma to 
być rodzaj ludowej śpiewo- 


Varsaviana 


Historia jednego mostu 


Jerzy Ziarnik, autor kilku 
dokumentalnych filmów o 


tcjvskiego, zbudowanego w 
laach 1904-1913, dwukrot- 
me  wysadzanego przez mentałnych. 
obce wojska (w roku 1915 i 


Adopcja 
Sami dla siebie 


Dziewięcioletni wychowa 
nek domu dziecka, adoplo- 
wany przez pewną rodzinę i 
po jakimś czasie oddany z 


który opłaczii. 
A redakcja? Nie chcemy 
robić dobrej miny do złej gry. 
jednak postaramy się choć- 
by w części zrekompenso- 
wać wzrost ceny, ualrakcyj- 
niając pismo bez ustępstw 
na_ rzecz Będzie 
więc w tym roku więcej niż w 
ubiegłym konkursów Z cen- 
Kamiński i Jan Himilsbach. | nymi nagrodami, pojawią się 
od czasu do czasu krzyżów- 
ki, o które prosi wielu kore- 
spondentów. Ale cudów o- 
biecywać nie możemy. Li- 
czymy nadal na Czytelników. 
których ciekawi kino polskie 
1 zagraniczne. | nadal bę- 
dziemy się starali tę cieka- 
wość kina zaspokajać. 
R: 


ger i Marek Dzierżykraj-Mo- 


Opracowu- 
je Barbara Śródka-Maków- 
ka, a produkcją w imieniu 
Zespołu „Zodiak” kieruje 
„Andrzej Olański. 


Nowe książki 
EISENSTEIN 


Nakładem Wydawnictw 
Artystycznych i. Filmowych 
ukazała się książka Tadeu- 


O siostrze PCK 
Niesiemy pomoc 


Trudna praca siostry PCK. 
opiekującej się ludźmi nie-  „Niesiemy 


twórcy 
„Pancemika Potiomkina”, 
Obszeme omówienie jego 

twórczości. teatralnej w la- 


Komedia tach 1917-1824, szkic przod. 


'w Zespole „Perspektywa” 


NAJKRÓTSZA 
RECENZJA: 


PLAKAT 


Rozmowa z ANDRZEJEM PĄGOWSKIM 


naje się trzy główne nagro- 
dy. Jury jest liczne, składa 
się z krytyków filmowych, 
plastyków, dyrektorów mu- 
zeów. W Polsce dwie insty- 
tucje. „Film Polski” i „Poł- 
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film”, wspólnie wybierają o- czycy stworzyli odrębny styl 
koło 10 piakatów, które na- dzięki swojej poligrańi 
© Czy istnieje wyraźny 


stępnie wędrują do Holly 
wood. 


I 
E 


jl: 
h 
$a 


— Podział na szkoły naro- , aby taki plakat po- 
dowe to już histona Istniał wstał, potrzebny jest sztab 
wtedy, gdy przepływ infor- ludzi, zapiecze, fotosy z filmu 
macji między krajami bytnie- itd. W sytuacji, gdy tego 
wielki. Artyści o różnych wszystkiego nie ma, pozo- 


ż 
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niewielki kontakt z tym, co 
się działo w świecie. Wraz ze 
wzrostem przepływu inior- 


i 
Midi 


są nazwiskami znanymi od 


stało, ale jesteśmy tat. Jest w tej chwili w Polsce AAA 
wyjatkiem — myślę o dużej około 20 liczących się twór- | GBA NeYNEM, EA. 
grupie artystów ców plakatów timowych. | Ki Upa BWA O MOS. 


KWĘ; recenzje 
© Ja się ludziom oddaję I 
od ludzi biorę: DANIEL OL- 
znikome efekty naszej pra- | BRYCHSKI 
© TANIEC Z NIEZNAJO- 
przeglądzie 


funkcję? 
© AwPołsce? — Piakat to najkrótsza re- 
— Szwankuje organizacja — cenzja filmu. Powinien 
pracy, grafik ma często zbyt przedłużeniem atmosfery fil- 
mało czasu na sporządzenie mu, powinien nieść podob- 
plakatu. Zły druk obniża ja- ne przestanie, 


© DZIECIZIMNEJ WOJNY: 
z ekranów świata 


mierę fani l inmieciaty wcZE © W kinoramie min. De- 
nie ma gdzie lon, PLASTIKOWA MARI- 
plakatów. Zlikwidowano tra- Rozmawisi | LYN MONROE i biatowtosy 
dycyjne okrągie słupy ogło- MARIUSZ MIODEK | Johnny Haliyday 


| == 


Trudno o barwniejszą postać w naszym świecie artystycznym: aktor, i to aktor wybit- 
ny, odtwórca wielkich ról romantycznych, ale także pedagog, rektor krakowskiej 
PWST, poseł na Sejm oraz członek Narodowej Rady Kultury i Rady Konsultacyjnej 
przy przewodniczącym Rady Państwa... 


KONRADA 


Rozmowa z Jerzym Trelą 


pan Konrada I jego duchowego pole- 
mistę, również Konrada. To nie byty 
zwykłe role, to były zmagania z ro- 
mantycznym mitem duchowego odro- 
dzenia Polski przez ofiarę i cierpienie. 
Graż pan te role długo, ponad dzie- 


— Dawniej, przed pierwszą wojną. a 
nawet i drugą byli wybitni aktorzy, któ- 
rzy „mieli przygotowanych kilkanaście 
najważniejszych rół z klasyki połskiej i 
światowej. | często byli angażowani 
przez dyrektorów teatrów z myślą o ta- 
kim właśnie repertuarze. Jednak rozwój 


teatru sprawił, iż skończyła się epoka 
odgrywania ról, choćby i doskonałe o- 
pracowanych, ale niezależnych od 
tego, co się dzieje poza murami teatru. 
Współczesny teatr stara się być żywy, 
stara się reagować na nastroje spo- 
teczne. Aktorzy też: | nie można grać 
długo spektakli oddających pewien 
„Stan ducha” — panujący na scenie, a 
przede wszystkim na widowni. Graliś- 
my „Dziady” i „Wyzwolenie” nie dla 
Siebie, lecz aby zachować w pamięci 


„Nocny ptak” Stanistawa Różewicza 


twórczość Konrada Swinarskiego. Gdy 
Go zabrakło, nie wszystkie spektakle 
były udane, niektóre sypały się. Kilka- 
krotnie decydowaliśmy się już ich nie 
wznawiać. Ale nacisk publiczności był 
tak silny, że do nich wracaliśmy. Anna 
Polony, która była — jeśli tak można po- 
wiedzieć — duchową asystentką Konra- 
da Swinarskiego, pilnowała ładu tech- 
nicznego spektaklu. To co Swinarski 
nam pozostawi, staraliśmy się w miarę 
swoich możliwości zachować i ożywić. 
lle takich ról może unieść aktor? Nie 
można określić granic. Zależy to od 
wielu czynników, od _ wytrzymałości 
psychicznej i fizycznej, pamięci, oko- 
liczności zewnętrznych. To są sprawy 
subiektywne. Nie wiem jaka jest moja 
granica, chyba do niej nie dotarłem. 

© Diaczego Konrad Swinarski wy- 
brai pana, wówczas młodego i mało 


| jeszcze znanego aktora, do zagrania 


najtrudniejszych ról w polskim reper- 
tuarze? 


— Nie wiem, nigdy Go o to nie pyła- 
tem. Kiedy zaproponował mi Konrada 
miałem już 32 lata i sześć lat pracy na 
scenie. W zawodzie aktorskim nie jest 
to dużo, aie w sztuce nie można już 
takiego wieku uznać za młodość. Może 
nawet miałem większe doświadczenie 
życiowe niż teatralne. Miałem za sobą 
nie tylko studia teatralne, ale także kilka 
lat pracy przed studiami i liceum pla- 
styczne w Krakowie. W tej szkołe nie 
tyle uczona mnie wrażliwości (bo tego 
nie można nauczyć), ile rozbudzano ją 
we mnie. 


ciąg dalszy na str. 4 


— Rodzinę założyłem w normalnym 
czasie. Stosunkowo późno zdecydo 
wałem się na studia, gdyż po liceum 
musiałem podjąć pracę. Trafiiem do 
teatn; lalki i maski „Groteska”. | tak z 
planów o Akademii Sztuk Pięknych na- 
rodziła się szkoła teatralna. 


© Czy grał pan we wcześniejszych 
spektaklach Konrada Swinarskiego? 


— Tak, między innymi we „Wszystko 
dobre, co się dobrze kończy”. Niewiel- 
ką rólkę, właściwie epizod. Po premie- 
rze Swinarski powiedział, iż należy mi 
się rekompensata. Kilka lat wcześniej 
parę drobnych sukcesów odniostem na 
scenie Teatru STU, w inscenizacjach 
przedwcześnie zmaritego Jana Łuko- 


na którą złożyły się 
myśli o życiu i rewolucji Babla, Jesie- 
nina, a nawet Lenina. Grałem również 
wiodące role u takich reżyserów jak Je- 
rzy Jarocki, Bogdan Hussakowski i Je- 
rzy Goliński. Jednakże propozycja Kon- 
rada Swinarskiego zaskoczyła mnie i 
przeraziła. Batem się wszystkich mitów, 
które narosły przez pokolenia wokół 
postaci Konrada i polskiego mesjaniz- 
mu. Swinarski przekonał mnie argu- 
mentem, iż pragnie z tymi mitami wał- 
czyć, burzyć je. 

Zwrócono uwagę, iż obie [m2 
wielkie role były adresowane 
współczesnego widza, do jego ie. 
strojów, wrażliwości. 


— Robiłem to zgodnie ze wskazów- 
kami Konrada Swinarskiego bardzo 
dyskretnie, tak delikatnie, żeby nie było 
nawet cienia aluzji do jakichś konkret- 
nych wydarzeń. Małe przedstawienia a- 
luzyjne kojarzą mi się z okolicznościo- 
wymi  akademiami. Staraliśmy się pa- 
trzeć na polskie doświadczenia z innej, 
szerszej, ogólnoludzkiej perspektywy. 
Szczególnie udało się to w inscenizacji 
„Wyzwolenia”, która przetrwała dwa- 
naście burzliwych lat naszej współ- 
czesnej historii, od 1974 roku do 1985. 
W innym nastawieniu przychodzili wi- 
dzowie do teatru w roku 1975, 1980 czy 
1983. A mimo to — jak sądzę — znajdo- 
wali w tym spektaklu odpowiedzi na 
dręczące ich pytania i rozterki. 
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© Pana bohaterowie — 
ko teatralni — = zmagoją się z ska tstai- 
ną, która paraliżuje ich dziatania... 


— Te zmagania przeniosły się z lite- 
ratury na nasze życie. Konradyzmem je- 
steśmy dziedzicznie obciążeni, czy 
chcemy tego czy nie, czy uważamy się 
za racjonalistów czy nie. Tego nie moż- 
na usunąć z naszych genów. Wokulski- 
mi nigdy nie będzierny, zresztą okazało 
się, że był to też marzyciel, człowiek 
rozdarty. Jak skończył, mimo racjonal- 
nego postępowania? Musimy wyciąg- 
nąć z takich przykładów właściwe wnio- 
ski, szukać złotego środka między ra- 
cjonalizmem a romantyzmem, żeby nie 
wpadać z jednej skrajności w drugą. 

© Czy można zaryzykować stwier- 
dzenie, że Konrad Swinarski ukształ- 
tował pana jako aktora? 


— Swinarskiemu bardzo wiele za- 
wdzięczam. dzięki niemu zacząłem ina- 
czej patrzeć na teatr, na aktorstwo. Ale 
nie mogę zgodzić się z opinią, iż mnie 
ukształtował. Nigdy nie dorównam 
Jego wrażliwości, Jego talentowi, Jego 
erudycji. Nigdy też nie starałem się eż 
podobny do Niego. Podziwiałem Go, 
podziwiam Go nadal i chyba będę po- 
dziwiał do końca życia. Wszełkimi spo- 
sobami staram się zachować to, czego 
OE tauczyłem, co mi przeka- 


— Konrad z „Dziadów” i Konrad z 
„Wyzwolenia” starali się pomóc dobru. 
Masynissa w inscenizacji Mikołaja Gra- 
bowskiego rozkoszuje się ztem. Zło jest 
dla niego Dobrem. Uważam, iż w każ- 
dym człowieku istnieje tyle dobra, ile 
zła. Dopiero różne okoliczności i sytua- 
cje wyzwalają czasem więcej dobra, 
czasem więcej zła. Aktor musi mieć 
świadomość takich zależności. Taka 
świadomość pozwoli na swobodne po- 
ruszanie się pomiędzy tymi biegunami. 
Nie polecam tego w życiu osobistym. 
To niebezpieczna zabawa. 


— Kiedy otrzymuję propozycję kolej- 
nej roli filmowej, odnoszę często wraże- 
ie, iż większość reżyserów filmowych 
właściwie nie zna mnie ani jako aktora, 
ani jako człowieka. Tylko czasami zda- 
rzają się wyjątki, potwierdzające jednak 
regułę. W obecnym stanie kina reżyser 
powinien znać aktora-cztowieka, który 
jest najważniejszym pośrednikiem mię- 
dzy nim a widzem. Na Świecie robią fil- 
my o ludziach, u nas — o sprawach, pro- 
blemach, ideach, postawach. Tylko 
czasami ze spotkania nieprzeciętnej o- 
sobowości reżysera z nieprzeciętną o- 
sobowością aktora powstaje dzieło. | 
myślę, że takim dziełem był Maciek 
Chetmicki w „Popiele i diamencie”. Po- 
przytoczyć jeszcze kilka. Niemniej jed- 
nak jest ich, jak na naszą produkcję, 
bardzo mało. Ogłądając nasze filmy od- 
noszę wrażenie, iż często moi koledzy, 
nawet ja sam, zachowujemy się przed 
kamerą tak, jakbyśmy nie wiedzieli, co 
gramy. Dia większości twórców kino- 
wych aktor nie jest najważniejszy. Waż- 
niejszy jest sprzęt, ważniejsza jest eki- 
pa. Obserwując na planie siebie i kole- 
gów nierzadko mam uczucie, iż jesteś- 
my intruzami, osobami niepotrzebny- 


tentu, l. 
Nieodwzajemniona miłość do kina? 


— Może. Bardzo rzadko spotykałem 
reżyserów, którzy by chcieli wykorzy- 
stać nie tylko moje prolesjonalne umie- 
jętności, ale moją osobowość. Właści- 
wie takie przypadki mogę policzyć na 
palcach jednej ręki. Przed laty takim re- 
żyserem był dla mnie Kazimierz Kutz: 
niestety, film „Znikąd donikąd”, w któ- 
rym grałem główną rolę. nie zyskał ap- 
lauzu. Taką wielką przygodą byt dla 
mnie Jerzy w filmie „Na srebrnym glo- 
bie”. Z sentymentem wspominam na- 
wet starcia z Andrzejem Żuławskim, 
gdyż świadczyły one, iż to, co gram, nie 
jest dla niego obojętne. że oczekuje 
ode mnie więcej, niż proponowałem. 
Również owocne były dla mnie dwa 


spotkania 
w filmie „Spokój” i w inscenizacji tea- 
tralnego dokumentu „Życiorys” w Sta- 


Stanistawa Różewicza. Mimo, że bar- 


głównego bohatera 
zagrałoby kiku znanych aktorów, nie 
była to zagadka. 


jakie są główne tematy filmu, jak rozwi- 
iają się relacje i konflikty między głów- 


nam się wyrazić całą gamę emocji. 

© Czy ogląda pan filmy, w których 
pan występował? 

— Jeśli czas mi pozwała — ale zawsze 
z lękiem, uczuciem niedosytu, bo nawet 
najlepsze role chciałoby się poprawić. 
ab przyjeżdżam do ekipy filmowej 

wielką nadzieją, a odjeżdżam zawie- 

lony, Wtedy boję się zajrzeć do sali 
kinowej. 

© Czy ktoś zaproponował panu 
scenariusz napisany specjalnie dla 
pana? 

— Parę lat temu otrzymałem interesu- 
jącą propozycję: opowieść o człowieku, 


Zycie 
baletowe 


glądałem „Motyla” parę miesięcy temu, dość dawno i na pew- 

no nie mogę pamiętać każdego kadru z osobna, ałe niektóre — 

wyraziste, by nie powiedzieć dosadne, bo to w końcu film bar- 

dzo subtelny i delikatny. I kadry pełne znaczeń nie innych, niż 
tylko te, które są w nich zawarte. A to już dużo — film bez pustych obrazów 
i bez pustych miejsc w obrazie. Dobra szkoła dokumentu: krótko, węzto- 
wato, wiadomo o co chodzi, a na myślenie o filmie będzie czas po zakoń- 
czeniu projekcji. 

Film powstał w WFD, autorem zdjęć jest Krzysztof Pakulski, te zdjęcia 
właśnie łatwo z pamięci nie wychodzą. Autorem filmu jest Grzegorz Laso- 
ta, osoba dziś trochę zapomniana, ale może i sam sobie winien. Pojawiał 
się w Polsce i znikał a wiadomo, że nieobecni nie mają racji. A Lasota byt 
kiedyś bardzo obecny; rządził telewizyjnym „Pegazem”, lansowai, potę- 
piał lub tylko lekceważyt pewne zjawiska w kulturze polskiej, realizował 

programy i filmy. Jak mi się wydaje, Lasota nie budził żywiołowego entuz- 
jazmu wśród szerokich rzesz odbiorców, nigdy nie był nazbyt sympatycz- 
ny w okienku, nie miał w sobie miłego ciepełka Edyty Wojtczak ani też 
niepowiarzainego czaru Jana Suzina. Byt apodyktyczny jak Irena Dzie- 
który nie może pogodzić się z rzeczy- | być inaczej z samej istoty rzeczy. Je- |] dzic, ale Irena Dziedzic zawsze się krygowała a Lasota nie, bo albo nie 
wistością. Odnalaztem.w nim swoje ob- | stem odmiennego zdania: szkoła może ||] umiał ałbo nie chciał. Jednego nie można mu było odmówić, a to — facho- 
sesje, swoje pragnienia. Niestety, nie | nie jest dobra, ale może być lepsza, niż |] wości. 
napisał tego scenariusza reżyser, lecz | jest. | dlałego zdecydowałem się na || Realizował kiedyś, między innymi — filmy baletowe, z czego chyba pięć 
barman. Ale obiecał mi, iż kiedyś spot- | pełnienie funkcji rektora. Nie dia za- |] było typowymi przeniesieniami, to znaczy — rejestracją gotowych spekta- 
kamy się na planie filmowym... kli scenicznych. Ale „Gry” były filmem własnym, „Gry” uzyskały wśród 
i Ż innych nagród „Prix ltalia" i do dziś jest to jedyna nagroda dla telewizji 
polskiej uzyskana na tym bardzo ważnym, międzynarodowym festiwalu. 

„Motyl” został zrealizowany wśród uczniów Państwowej Szkoły Baleto- 

teatralnej, zakiadejąc wyko- |] wej w Warszawie. Szkoła jest twarda Tak ma chodzić ręka, tak należy 
Jasińskim Teatr STU i | zenione zostało to, co jest złym gus- | przygiąć stopę, tak wysoko podnieść nogę. Instrukcje pani profesor sty- 
tem, złymi nawykami, rutyną, co wynika |] szalne zza kadru nie są pozbawione nawet złośliwości i tak zwanych 
wycieczek osobistych i najprawdopodobniej mamy do czynienia z uko- 
czak, wykła- |] chaną panią profesor, którą będzie się wspominać po wielu latach, jaka 
_— Teatr STU nie był wyłącznie u- | dowców, mocno tkwiących we współ- |] naprawdę była Kochana, ale bardzo wymagająca, ona nas nauczyła 
cieczką od szkoły, z której zresztą nie | czesnym teatrze i filmie. Szkoła nie |] wszystkiego — każdego gestu i dyscypliny ruchu. Być może, poza filmem, 
można zrezygnować, gdyż uczy pod- | może uciekać od teatru, żywego teatru. | pani profesor rozmawia z dziećmi także o sztuce, być może opowiada o 
Staw zawodu. Ale szkoła nie mogła za- | Często lansowane są poglądy, iż nale- |] radości sukcesu i klęsce niepowodzenia, być może prowadzi ich wyo- 
Spokoić naszych ambicji, namiętności. braźnię ku nadziei lub zgryzocie. W samym filmie natomiast jest tylko 
EE Jasiński i ara ris DA praca i praca, do siódmych. potów powtarzane Ćwiczenia, te dzieci przy- 
A asza szkoła 4 pominają czasem stadko wystraszonych wróbli, które się uczy jak ma- 
nigdy nie będzie dobra, bo nie może | ____ <48 dalszy ma st. 16 ______ |] Ci skrzydłami, żeby było najpiękniej i najlepiej, żeby móc wziecieć bar- 
dzo wysoko, do samego nieba. Wizja sukcesu zawiera się w końcowym 
„pas de deux” w wykonaniu młodych solistów — Barbary Więch i Artura 
Stępnia: „Jezioro Łabędzie”, taniec czarnego tabędzia. Żeby zostać 
wspaniałym tabędziem, trzeba być przedtem brzydkim kaczątkiem. Ale że 

te dzieci są tadne więc mi się kojarzą z wróblami. 

Skąd się biorą takie dzieci w szkole baletowej, w ilu spośród nich jest 
autentyczne pragnienie tańca i powołanie, w ilu natomiast utajone są tylko 
marzenia rodziców, by być rodzicami artystów? Droga przed wszystkimi 
jeszcze trudna i daleka, wiele dziewcząt i chłopców będzie musiało z niej 
zejść w ogóle, wiele będzie już iść poboczem, bo to jest droga, która się 
stale zwęża, droga nieustających eliminacji. 

Tak się rodzi sztuka baletu, poprzez uporczywy długotrwały trening; 
trzeba najpierw opanować technikę, poznać ją i przyswoić, aby nigdy nie 
przeszkadzała w uprawianiu artystycznego zawodu. Film, który stanowi 
naturalny ciąg dalszy „Motyla”, powstał wiele lat temu, nazywa się „Sie- 
dem kobiet w różnym wieku” a zrealizował go Krzysztof Kieślowski. Kapi- 
talna synteza tego właśnie zawodu, siedem kobiet w różnym wieku to 
siedem błysków w procesie rozwoju i upadku kariery na scenie, kariery 
zdeterminowanej także wiekiem; przybywające wciąż lata spychają nawet 
wielkie talenty z pierwszego planu, już trzeba grać ogony, jeśli się chce w 
ogóle grać. Gorzej, kiedy nie znajdzie się swego nazwiska w obsadzie 
kolejnego spektaklu. Można być do końca dni swoich wspaniałym muzy- 
kiem, malarzem, pisarzem, reżyserem, aktorem, nawet tak kapryśny za- 


wód, jak wiaśnie aktorski, nie podlega mechanizmom upływającego cza- 
su — zmienia się twarz, wygląd, styl gry i emploi, ale wciąż jeszcze można 
swym talentem i osobowością fascynować publiczność w teatrze i w 
kinie. Balet ma coś ze sportu. Życie baletowe — przy wszystkich niedo- 
godnościach, kaprysach i frustracjach życia artystycznego — jest po pro- 
stu królsze, jak życie sportowe. 


Próba. 


O realizacji filmu 
Ryszarda Rydzewskiego 
„Trzy kroki od miłości 


kierownica nowiutkie- 
go ..malucha Andrzej 
przekonuje swoją żo- 
ne, Syiwie: 

- Wszystko można 
zdobyć! Nie było wozu? Jest wcz! Nie 
było scenariusza — i jest scenariusz: | 
t© jaki! I zrobie z niego film. choćbym 
miał fiaki wypruć z Siebie | z kazce- 


zie pierwszy film Andrzeje 
Jezeli powstanie. bo na razie Giowac- 
ki ma w reku za małc atutów, czyli 


musi dopiąć 

Sytwie - przeciwnie. Łagodna 
af o nic waj 
Kiedy kierownik baletu zaproponuje 
jej głowna role. pod zawistnymi spoj- 
rzeniami koleżanek już, już gotowa 
będzie odrzucić ofertę. Przyjmie ją w 


koncu, ale nieszczęśliwy wypadek 
sprawi, że runa jej marzenia © karie- 
rze tancerki. 

W roli Sylwii debiutuje Marzenna 
Manteska. jej męża gra Jan Frycz. a 
fiim rezyseruje Ryszara Ryczewski 
(„Alabama”. „Menedżer”) 

Ne razie Andrzej odrabia pańsz- 
czyzne jakc asystent słynnego reZy- 
sera Paulinskiego. Nienawiczi go, jest 
przekonany że to tamten blokuje mu 
droge do kariery. 

Ktorys z kolegów Andrzeja podsu- 
wa mu pomys* mczne przywiezt Pau- 
lmskiemu z Paryza zapas Siaj 
aoskonałej jakości. A wtedy. być 
może, Paulinski poprze Andrzeja 
opowie © swoim pianie Syi- 

eszenie: „Jedź 
Cnociaż jedno z nas musi wygrać 

Teraz trzeba jeszcze przekonać 
Paulińskiego. Najlepiej zrobić to na 
planie jego filmu, A dziś kręcą scenę 


Jolanta Grusznie i Maria Probosz 


na dziedzińcu warszawskiego Pałacu 
Pod Blacha. To tu w 1807 roku. pod- 
czas balu Napolecn poznał Marię Wa- 
lewska. Akcja filmu Paulinskiego rcz- 
grywa sie właśnie w czasach naco- 
leońskicn. Przed kiasycystyczna !asa- 
da pałacu oddział szwoleżerów. Kilku 
żołnierzy zawzięcie pojedynkuje sie 
na szpady. Kierownik planu prowadzi 
próbe przed nastepnym ujęciem. 
Andrzej. nerwowo  przygryzajac 
wargi, przeciska sie przez tłumek 
charakteryzatorek i oświetiaczy | do- 
giera 30 stolika Paulinskiego (Zdzis- 
ław Wardejn). W rogu pałacowego 
dziedzinca. poczatkowo bez świad- 
ków, zaczyna sie mini-gra dwocn 
mezczyzn. Paulinskiego zawsze bawi- 
ły nieudolne zabiegi Andrzeja, jego 
pochlebstwa i przesadna usiuzność 
Dzis znowu Głowacki zawraca mu 
głowę. właśnie teraz. przed waznym 
ujeciem 


Andrzej proponuje Paulinskiemu 
że wykcna w Paryzu dckumentacje 
zdjęć co drugiej części filmu i pr: 
wiezie siajdy - wszystko na kosz: 
mu innego rezysera. Paulinsk: nie pa- 
trzy Andrzejowi w twarz. przeglada 
scenopis. 

— A Sylwia pojed. 
nagle. 


z toba? - pyta 


— Nie - z wananiem odpowiada An- 
drzej 

- Szkoda. Byłat 
wycieczka. | wtedy m 
„ - rzuca occhoczac w stronę 
rownika planu. usifujacego ustawić 
szwoleżerów w rownym szeregu. 

Andrzej jest zdezorientowany. Wie 
że Paulinski kiedyś kochat się w Syl- 
wii. ilekroć Sylwia orzycnodziła do 
Andrzeja ra pian, Pauliński zawsze 
był Gie niej niezwykle uprzejmy i miły 
Może to przez Sylwie wstrzymuje 


dla niej piekna 


Maria Prozcsz 


Zazistaw Warcejn | Mari 


skierowanie scenariusza Andrzeja do 
realizacji? 
Razy, 


Ryszard Rydzewski: „Bę- 
film o młodych ludziach rozpe- 
czyrających zawodowe <ariey O 
nadmiernych ambicjach, ktore nisz- 
cza cziowieka, jego prywatne zycie 
wież emocjonalna z bliskimi ludżmi. 
Chciatbym. aby młodzi zadali sobie 
pytanie: sukces - taki, ale za jaka 
cene?". 

wWypacek Syiwii stanowic bęczie 
probe ala jej kolezanek z balet. 
jacict, ale orzede wszy 
grzeja. Poentoniety mysia o swoim fi 
mie bedzie mia coraz mniej czasu | 
ochoty, by codziennie sewiedzac Sy- 
wie w szpitalu. Jego szanse rosna. już 
kilka osób go popiera, żeby tak jesz- 
cze ktoś wspomniał © nim w rozmo- 
wie z władzami kinematografii.. 

Anćrzejowi wsacna w rece doku- 
menty świadczące o niegospodar- 


a Manteska 


ności Paulińskiego przy produkcji fil- 
mu. Na pewno zainteresowatyby one 
NIK. w drodze do Paulinskiego An- 
drzej nie wstąpi nawet na chwile do 
szpitala, w którym lezy Sylwia. 


MARIUSZ MIODEK 


Zdjecia 
ROMAN SUMIK 


„Trzy kroki od miłości”, Scenariusz: 
Ewa Przybyłska | Ryszard Ryczewski. 
Rezyseria Ryszard Rydzewski. Zaje- 
cia Stanistaw Szymanski. Scenogra- 
Roman Wotyniec. Kierownictwo 
produkcji (Zespół „Profil'); Arka- 
diusz Piechal, Wykonawcy; Marzenna 
Manteska, Jan Frycz, Jolanta Grusz* 
nie, Zdzistaw Warcejn, Maria- Pro- 
bosz. Witold Gruca, Henryk Machall- 
ca, Ewa Decówna I inni. 


RECENZJE 


TELEKINO 


Moralny niepokój 
po argentyńsku 


ZDAĆ SOBIE SPRAWĘ 
DARSE CUENTA. Reżyseria: Alejandro Doria; wykonawcy: Luis Brandoni (dr Ventu- 
ra), Dora Baret (jego żona), Luisina Brando (siestra rannego) i inni. Argentyna, 


wielomiesięcznym opóźnieniem, 
ale doczekaliśmy się jednak w Il 
programie TVP od dawna zapo- 
wiadanego cyklu nowego kina Ameryki 
Łacińskiej. Rozpoczynają filmy argen- 
tyńskie, niektóre prezentowano rok 
temu w Warszawie na oficjalnym „ty- 
godniu” tej kinematografii; taki zestaw 
zapowiedzieliśmy w „Telekinie” w nr 
19/86 „Filmu” z 11 maja 1986. Niektóre 
już przeszły przez mały ekran — np. 
wstrząsające „Dzieci wojny" o młodo- 
cianych ofiarach bezsensownej wypra- 
wy na Falklandy, podjętej przez genera- 
łów w desperackiej próbie uzyskania 
społecznego poparcia, a która stała się 
gwoździem do trumny ich reżimu. 

Na razie jeszcze cały program cyklu 
nie jest znany. Ogromnie trudno spro- 
wadzić filmy z tej części świata, toteż 
niektóre z wcześniej przewidywanych 
tytutów nie pojawią się, w zamian być 
może zobaczymy inne. TVP nie chce o- 
graniczyć się do filmów z najbardziej 
znanych kinematografii, takich jak ar- 
gentyńska, brazylijska, czy kubańska. 
Sądzę, że nawet przy najlepszych chę- 
ciach i zbiegach okoliczności nie uda 
się i tak dokonać przeglądu pełnego. 
Kino Ameryki Łacińskiej jest zbyt boga- 
te i zróżnicowane, aby dało się je zam- 
knąć w kilkunastotytutowej antologii 
Jednak wydaje się, że nie powinno — 
nawet w najskromniej pomyślanym cy- 


klu — zabraknąć brazylijskich filmów 
Cariosa Dieguesa (.Xica da Silva”, 
„Bye, Bye Brasil”, „Letni deszcz”) czy 
Nelsona  Pereiry dos _ Santosa 
(„Wspomnienia więzienne”), albo adap- 
tacji utworów Garcii Marqueza z „Wdo- 
wą Montiel" czy „Erendirą”. Istnieje nie- 
wąfpliwie problem: większość najwybit- 
niejszych filmów Ameryki Łacińskiej ce- 
chuje ostry erotyzm i daleko posunięta 
gwałtowność. Niektóre na pewno wy- 
suwają się przed linię „frontu” obycza- 
jowego naszej telewizji. Projekcja „Eren- 
diry” czy „Kiki da Siłva" może wzbudzić 
protesty. Ale w końcu lepiej pokazać fil- 
my, w których erotyzm i gwałt są inte- 
gralną częścią kultury i pełnią określo- 
ną funkcję artystyczną (przy tym mogą 
wprawdzie razić wrażliwość, ale nie po- 
czucie dobrego smaku widzów) niż e- 
patować widownię głupimi i w złej wie- 
rze robionymi paskudztwami w rodzaju 
„Oto Ameryka”. 

Co powiedziawszy, przechodzę do 
zrecenzowania jednego z ciekawszych 
filmów, jakie w tym cyklu zobaczymy. 
Będzie to polska prapremiera dramatu 
obyczajowego „Zdać sobie sprawę” 
(Darse cuenta) argentyńskiego reżyse- 
ra Alejandro Dorii, zrealizowanego w 
1984 r., a więc już po ostatecznym u- 
padku dyktatury wojskowej. —— - 

Znaczenie tego filmu, do którego 0- 
bejrzenia we wiorek 27 stycznia zachę- 


cam miłośników poważnego dramatu, 
połega na starannej, drobiazgowej ana- 
lizie stanu psychicznego ludzi podda- 
nych długotrwałemu zniewoleniu. W 
przeciwieństwie do innych filmów ar- 
gentyńskich o dyktaturze, RZE 
głównie sam proces zniewalania, Dori 
Skupił się na malowaniu skutków. 
Tłem akcji jest duży, państwowy 
szpital w Buenos Aires. Przywożą do 
niego chłopca z robotniczej rodziny, 
kłów uległ wypadkowi i dogorywa poła- 
many, z rozbitą głową. Nikogo to nie 
obchodzi. Ą 


nej terapii. Nikt się nim nie interesuje, 
bo i po co. Ewentuałna operacja byłaby 
trudna i daje mało szans; pacjent jest 
biedny; zresztą ze szpitala właśnie wy- 
rzucili starego, zastużonego dyrektora i 
każdy myśli, jak się wpisać w nowe uk- 
tady. 


Ten szpital jest próbówką, w której 
odbywają się procesy socjo-psychicz- 
ne właściwe dla całego społeczeństwa. 
Wszystko budzi żywiołowy protest mo- 
ralny, ale też wszystko znajduje uspra- 
wiedliwienie. Lekarze są podli i cynicz- 
ni, ale także bezsilni, fatalnie opłacani, 
bez szans na awans, pozbawieni nowo- 
czesnych leków i narzędzi. Oddają wal- 
kowerem walkę o życie pacjenta, ale w 
końcu dlaczego mają być dla niego 
troskliwsi, niż najbliższa rodzina, dla 
której najważniejsze są dwa zagadnie- 
nia: jak zdobyć krew dla rannego, nie 
narażając się na zbyt duże koszty i jak 
uniknąć sytuacji, gdy — cudem uratowa- 
ny — będzie żyć jako inwalida, na przy- 
kład sparaliżowany, dożywotni ciężar 
dla rodziny? 

Pierwsze — wspaniałe! — 20 minut fil- 
mu wciąga nas bez reszty w ten kosz- 
mar codzienności. Zarysowane wów- 
me Sytuacje i postawy każdy musi 

z własnymi doświad- 
sani i osobiście odpowiedzieć so- 
bie: jak ja bym postąpił w takiej sytua- 
cji? I może należałoby żałować, że reży- 
ser do końca nie poszedł tym tropem 


okrutnej, bezkompromisowej szczeroś- 
ci. 

W końcu stosunek do choroby, nie- 
szczęścia, bezradności, stosunek do 
najstabszych członków społeczeństwa 
jest znakomitym sprawdzianem stanu 
zdrowia morainego ogółu i stworzo- 
nych przez ten ogół, czy tylko przez 
ogół tolerowanych instytucji. Jednakże 
Alejandro Doria przyjął inne rozwiąza- 
nie. Znajduje dwoje „Sprawiedliwych”, 
którzy wprawdzie nie różnią się na po- 
zór od innych, ale nie zatracili jeszcze 
resztek serca i tego, co się nazywa 

cią. Siostra rannego i le- 
karz, ani gorszy, ani lepszy od innych, 
tyle że nie do końca znieczulony na 
cierpienie bliźnich. ich dziatania są po- 
czątkowo odruchowe, jak gdyby ode- 
zwały się genetyczne uwarunkowania, 
te same, które każą czajce udawać nie- 
zdolną do lotu, by odciągnąć drapieżni- 
ka od gniazda z pisklętami. Ale wraz z 
pierwszym dobrym uczynkiem 
przychodzi moment refleksji, „zdania 
sobie sprawy” z sytuacji jako takiej. Z 
bezmiaru upodlenia, z moralnej nędzy, 
na jaką skazujemy się wyrażając zgodę. 
Ten kluczowy moment „zdania sobie 
sprawy” przygotowany został znakomi- 
cie. Można tyiko wyrazić żal, że w dru- 
giej części filmu Alejandro Doria i jego 
współscenarzysta Jacobo Langsner 
nie znałeźli równie przekonywających i 
wciągających uwagę widza rozwiązań 
Sytuacyjnych pozostawiając przepro- 
wadzenie wywodu moralnego — słow- 
nemu dyskursowi bohatera z różnymi 
przedstawicielami otoczenia. Cierpi na 
tym dynamika filmu, rwie się rytm: twór- 
com wyraźnie zabrakło oddechu, aby 
utrzymać dzieło na tym poziomnie, na ja- 
kim rozpoczęli. Odzyskują go jednak na 
końcu w pięknym, patetycznym finale. 
Dla niego i dla wspaniałej pierwszej go- 
dziny prawdziwego kina moralnego 
niepokoju, warto „Darse cuenta” obej- 
rzeć. 


OSKAR 
SOBAŃSKI 


WIDEO NA ŚWIECIE 


Purpurowy 
deszcz 


ZE EE 


śród powstających ostatnio filmów muzycz- 

nych, adresowanych do entuzjastów mło- 

dzieżowej podkultury, „Purpurowy deszcz” 
wyróżnia się zdecydowanie jednorodnym charakte- 
rem, a także pewną klasycznością. O jednorodności 
tej zadecydowała bez wątpienia osobowość Prince'a 
— zarówno muzyczna, jak i sceniczna — na której opar- 
to wszystkie właściwie elementy fabuły. Prince jest 
najpopulamiejszym przedstawicielem muzyki „funk”, 
swego czasu wywołał on rewolucję w świecie muzyki 
młodzieżowej, a również dziś ma swych gorących en- 
tuzjastów dobijających się na jego koncerty. Także 
jego debiut ekranowy, .Purpurowy deszcz”, odniósł 
ogromny sukces kasowy w USA i Kanadzie. 

W tej sytuacji nie dziwi wcale eksploatowanie Prin- 
ce'a jako podstawowej i niemal jedynej atrakcji filmu: 
jest on autorem i wykonawcą większości piosenek, 
zaś realizatorzy robią wszystko aby nadać mu mitycz- 
ny wymiar młodzieżowego idola. Ekstrawaganckim 
strojom Prince'a towarzyszy równie egzaltowane za- 
chowanie na scenie i w życiu codziennym. Podstawo- 


wym kolorem filmu jest oczywiście purpura: takie jest- 


oświetlenie Prince'a zarówno podczas występów jak i 


w jego apartamentach, taki jest również kolor jego 
ulubionego jedwabnego stroju. Prince nie jeździ też 
samochodem, atrybutem wapniaków, lecz „ujeźdża” 
lśniące cacko — japoński supermotocyki. Konflikt po- 
koleniowy występuje zresztą wyraźnie między Prin- 
cem, mieszkającym w piwnicy domku, a zamieszkują- 
Cymi nad nim rodzicami, zwłaszcza z trunkowym, biją- 
cym matkę ojcem. Motyw ten jest interesująco wyko- 
rzystany w finale, gdy Prince odnosi sukces tytułową 
piosenką, zadedykowaną zmartemu w tym czasie 
ojcu. 

Główny wątek tabulamy czyli rozkwit prawdziwej 
miłości między Princem a piękną adeptką muzyki 
„funk”, Apottonią Kotero, został poprowadzony w spo- 
sób typowy dła „nowego romantyzmu” tej muzyki. 
Miłosne uściski kochanków przechodzą w sprzeczki 
kułminujące w agresji, po pocałunkach następują rę- 
koczyny. W symbolicznym finale, w którym Prince ry- 
walizuje z Morisem Dayem i jego grupą The Time o 
miejsce w klubie i serce Apolfonii, zwycięża jednak 
zarówno „prawdziwa” muzyka jak i „prawdziwe” uczu- 
cie. 


Na tle obowiązującego obecnie dynamicznego, se- 
kundowego montażu i nieznośnej maniery wideocii- 
pów zaskakuje spokojna narracja filmu. Długie ujęcia, 
często statyczne, zawsze powolne iw pewien sposób 
„naturalne”, bez niezwykłych kątów widzenia kamery 
dobrze korespondują z bezpretensjonalną estetyką i 
przestaniem „Purpurowego deszczu”. Przestanie to 


+można by chyba streścić następująco: tak w życiu jak 


i w sztuce musimy kierować się naszymi uczuciami, 
dążyć do pełnej ekspresji naszej osobowości. Jest 
rzeczą bardzo charakterystyczną, że nawet próbując 
wykreować nową modę, nową mitologię i nowego 
idola kino odczuwa jednak potrzebę sięgania do sta- 
rego. niezawodnego arsenału chwytów serwując nam 
tradycyjną przypowieść z morałem. 

(map) 


RECENZJE 


o mieszkań kamienicy wcho- 
dzi się schodami zewnętrz- 
nymi. Drzwi i okna otwarte, 


każdy przechodzący galerią 
zagląda do sąsiadów. Ciepły wieczór, 
rozlega się stare tango z nieco zachryp- 
niętego patefonu, młodzi tańczą na ka- 
miennych płytach podwórka. Ktoś krzy- 
czy, że chce spać. Samo życie — na 
południu, w Armenii. 

Ruben wrócił z wojny; byt ranny, ale 
wyzdrowiał. Kiedy szedł do Berlina — w 
dalekim Leninakanie koło tureckiej gra- 
nicy jego żona Siranusz chowała trójkę 
dzieci; też jej lekko nie było. 


Weteran (na ogół postać rygory- 
stycznie pozytywna) właśnie urządza a- 
wanturę, ma pretensje do żony, szuka 
swojego paszportu, próbuje linijką po 
łapie wychowywać prawie dorosłe po- 
tomstwo. Dramatyczne gesty, emfaza, 
donośne głosy, małżonka nie pozostaje 
dłużna, teatr — a za oknami cała kamie- 
nica widzów i komentatorów. 


Zatem komedia z południa: włoska, 
gruzińska, tym razem armeńska. Toteż 
nie bardzo wierzymy w wyprowadzkę 
Rubena (Siranusz wygraża na pożeg- 
nanie, ale gdy syn rzuca kamieniem, 
matka krzyczy do niego: „jeszcze w 
ojca trafisz!”). Pewnie wróci od tej pie- 
lęgniarki z frontu, która, jak twierdzi, ży- 
cie mu uratowała; obie panie zresztą od 
dawna się znają, Wardusz też jest stąd, 
z sąsiedniej ulicy. 


Ale Ruben odchodzi naprawdę, a au- 
torzy pozostają z Siranusz i jej trojgiem 
pociech. Trójkąt staje się motorem ak- 
cji, bo stanowią ją kolejne któtnie („U- 
derz mnie choć raz!” — krzyczy opu- 
szczona do ślubnego) i tragikomiczne 
próby odzyskania również wybuchowe- 
go, ale w istocie tagodnego nosacza, 
upariego jednak jak muł. Trójkąt do- 
starcza też komicznych sytuacji, takich 
jak znana z klasycznej komedii włoskiej 
(jeszcze grubo przed narodzinami kina) 
kłótnia za pośrednictwem osoby trze- 
ciej — lub demonstracja zamożności 
przy pomocy kostiumów wypożyczo- 
nych z teatru, która ma unaocznić nie- 
wiernemi, co utracił. 


W pewnym momencie akcenty psy- 
chologiczne wysuwają się nawet na 
pierwszy plan, bo wszystkie trzy osoby 
przeżywają wahania, Rubena gnębi po- 
czucie winy etc. Trudno orzec, czy było 
to zamierzone. 


Na ekranie panuje jednak Siranusz. 
Brawurowa kreacja aktorki teatralnej 
Gali Nowenc, nieznanej dotąd z kina 
(kilka epizodów), przyniosła jej nagrody 
w Wenecji i na Wszechzwiązkowym 
Festiwalu w Mińsku. Dzięki podobień- 
stwu temperamentów najbardziej przy- 
pomina wielką Annę Magnani, zwłasz- 
cza z „Najpiękniejszej” Viscontiego. lm- 
petyczna i witalna, stale o coś walcząca 
Siranusz to pyszna postać w każdej Sy- 
tuacji: gdy jest w ofensywie, gdy pyta 
„dlaczego tak się męczę?”, gdy wymy- 
Śla i gdy płacze. 


Rolę numer dwa, Rubena, gra brat 
reżysera-scenarzysty, popularny w Ar- 
menii aktor Mgier Mkrtczian (widzieliś- 
my go niedawno w ciekawym „Poża- 
rze” Kiesajanca). Obaj urodzili się Leni- 
nakanie, a „prototypem Siranusz jest 
moja własna matka" — wprost powie- 
dział Albert Mkrtczian. Autor kilkunastu 
filmów (widzieliśmy tylko „Fikcyjny 
Ślub”) powraca więc do własnej pawo- 
jennej młodości, a igia i emocja 
przenikają jego sai h 


Utwory oparte na autobiografii często 
idealizują krainę dzieciństwa. Bracia 
Mkrtczian (bo wolno sądzić, że Mgier 
nie był tylka aktorem) uniknęli tej skazy 
i to w interesujący ób. Oto mniej 
więcej do połowy filmu idą utartym szia- 
kiem. Kamienica i miasto, a przede 
wszystkim ludzie są opisywani z żywą 


Te dawne 
powojenne lata 


TANGO NASZEGO DZIECIŃSTWA 
TANGO NASZEGO DIETSTWA. Reżyseria: Albert Mkrtczian. Wykonawcy: Gala Ne- 
wene, Frunze (Mgier) Mkrtczian, Elina Agamian i inni. ZSRR, 1985 


sympatią, choć i z odrobiną dystansu. 
Ponieważ opowieść ma wartkie tempo, 
błyskotliwy dialog i odznacza się po- 
czuciem humoru — sympatia ta łatwo u- 
dzieła się widzom wraz z pogodnym 
nastrojem, mimo że perypelie dalekie 
są od beztroski. Siranusz nie odzyskuje 
męża, starszy synalek, nieudany aktor, 
zaczyna popijać, młodszy wagaruje, 
córkę głównie interesuje pewien chło- 
pak: same kłopoty, rodzina bez ojca się. 
sypie. Wśród dobrych ludzi i w słońcu 
Armenii to wszystko nie jest jednak 


y żywiołową, uj- 
mującą postacią na pierwszym planie. 


Toteż wątek starej komody, której nie 
chce przyjąć nowa towarzyszka życia i 
którą Ruben wozi w tę i z powrotem nie 
mając gdzie wstawić dziedzicznego 
grała, z początku tylko bawi. I nagle z tej 
właśnie niespodziewanej strony przy- 
chodzi uderzenie. Poprzedza je zapo- 
wiedź. Siranusz, zawsze chętna do po- 
mocy innym, chce znajomemu staru- 
szkowi zrobić przysługę: chodzi o od- 

zoczenie powołania do wojska dia wnu- 


do przedstawiciela ówczesnej władzy, 
nawet lokalnej. 


Ruben zostaje aresztowany. Ze zdu- 
mieniem dowiadujemy się (bo nie ma 
tej sceny), że porzucił nieszczęsną ko- 
modę na torach kolejowych i podobno 
0 mało nie doszło do wypadku. 

Sądzę, że w tym istotnym miejscu 
autorzy łatwiej znajdują porozumienie z 
odbiorcami radzieckimi, niż polskimi. 
Absurd tego czynu (i, co wyraźnie z fil- 
mu wynika, niemałego wyroku) jest tak 
ostentacyjny, że skłonni jesteśmy zali- 
czyć wszystko na konto tzw. komedii 
nonsensu. Przeczą temu jednak na- 
stępne sceny: ostatnie spotkanie z Ru- 
benem, czy realistyczny marsz więż- 
niów pod konwojem, najdalszy od ja- 
kiejkolwiek zabawy. Zwłaszcza zaś cała 
sekwencja wyprawy do stolicy republi- 
ki, Erywania: Siranusz zostaje tam przy- 
jęta przez osobistość bez twarzy, stale 
odwróconą tyłem do kamery. Więc nie 
widzimy twarzy, za to widzimy w zbliże- 
niu zniecierpliwione stukanie ołówkiem 
w blat biurka; podkreśla to znakomicie 
bezduszną aurę tego odpychającego 
gabinetu. Biurokrata każe kobiecie 
przysłać zażalenie paczią — i oto widzi- 
my Siranusz bezsilną i jakby porażoną 
wobec mrożnej obojętności na los 
ludzki. 

Wszystko to razem z portretem Stali- 
na, który na początku filmu oznacza 


przecież nie tylko czas akcji — czyni z 
„Tanga naszego dzieciństwa” film, w 
tórym lata powojenne wcale nie jawią 
się jako tylko szczęśliwa kraina mło- 
dości. Pogoda pierwszych sekwencji 
wraca już tylko chwilami (np. w scenie 
podwórkowego dyngusu), a epilog po 
kilku latach jest wręcz melancholijny: 
obie kobiety są samotne, Ruben gdzieś 
daleko został nocnym dozorcą, dzieci 
wyjechały. 


Wśród licznych zalet — takich jak per- 
fekcyjna reżyseria, zgranie różnych 
poetyk bardzo od siebie odległych, od 
niemal farsy do dramatu, zdjęcia (nie- 
stety ich efekt znacznie ostabia niska 
jakość koloru i kopii), żywe tempo i do- 
bre dialogi — nie ostatnią jest narodowy 
charakter dziełka. To nie tylko oriental- 
ny temperament postaci, owa kamieni- 
ca, czy rekwizyty, lecz przede wszyst- 
kim ogólna atmostera, specyficzne wi- 
dzenie i odczuwanie Świata, które twór- 
ca potrafi przekazać odbiorcom z in- 
nych krajów. Wtedy właśnie powstaje 
to wrażenie „charakteru narodowego”, 
trudne od opisania słowami, lecz wy- 
rażnie odczuwalne. Rzadki to wałor, ale 
właśnie filmy z Armenii i Gruzji dość 
często mogą się nim pochwalić. 

Komediowość „Tanga” to tylko ma- 
ska poważnej refieksji, tak jak teatralne 
pozy i gesty bohaterów są tylko sposo- 
bem wyrażania ich prawdziwych uczuć i 
dramatów. Kontrapunktem wobec sta- 
rego tanga „Na sopkach Mandżurii”, 
wywołującego i u nas wspomnienia od- 
ległego już okresu, jest tępe stukanie 
ołówka w biurko — i ta konfrontacja ok- 
reśla ambicję filmu: komedia braci 
Mkrtczian to także próba zmierzenia się 
z trudnymi czasami, które coraz CZĘŚ- 
ciej pojawiają się w radzieckim kinie. 


Na końcu stare drzwi w odnowionym 
po latach mieszkaniu otwierają się i sta- 
je w nich Ruzan, córka Siranusz i Rube- 
na. Wróciła do domu bez dyplomu i bez 
swojego chłopca, ale urodzi dziecko, 
nową nadzieję. 


CEZARY 
WIŚNIEWSKI 


RECENZJE 


Diabeł nie jest 


durniem 


UWIERZCIE MI! 
HIGGYETEK NEKEM! Reżyseria: Liszló Mihślyty. Wykonawcy: Antal Pźger, Gźbor 
Rewiczky, Judit Meszićry i inni. Węgry, 1984 


swym fabularnym debiucie 
ceniony —_ dokumentalista 
(nagroda w Oberhausen 
82) Laszió Mihólyfy wziął 


się do historii na pierwszy rzut oka nie- 
wiarygodnie banalnej. Wygląda to na o- 
byczajowy obrazek, na realistyczną po- 
wiastkę zaopatrzoną w minimum mora- 
lizatorstwa. Z pozoru to jakby pani 
świetliczanka groziła paluszkiem nie- 
grzecznym dzieciom, naiwnym i niewin- 
nym, tyle, że rozbrykanym. Ale warto 
temu obrazkowi przyjrzeć się uważniej. 

Mihślyfy opowiada historię pewnej ro- 
dziny. Rzecz dzieje się w Budapeszcie, 
tam i teraz, dość znikoma jednak ilość 
pikantnych realiów sugeruje, że nie 
drobne ludzkie przywary brać będzie- 
my pod lupę. W rodzinie owej, złożonej 
z chorej matki, zdziecinniałego staru- 
szka i dwojga dorastającego rodzeńs- 
twa — brak ojca. Na jego miejscu tkwi 
przyjaciel domu. Miły, życzliwy, gładki w 
obejściu. Wydaje się, że jest absołutnie 
niezbędny tylko matce, ale on także i 
reszcie rodziny niesie w trudnych chwi- 
lach skuteczną pomoc. Rodzina jest 
bowiem wyraźnie zagubiona w nieprzy- 
jaznym świecie, nie radzi sobie z krążą- 
cymi wokół stadami pazernych wierzy- 
cieli i krewniaków, chamowatych ko- 
morników, sanitariuszy i policjantów. 
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Głodne hieny lada chwila rozdrapią 
wszystko, wydaje się, że poźrą albo po- 
chwycą w jasyr całą rodzinę. Jest jed- 

— jak opoka — wujek Guszii. Powoli 


Ścieżek wśród przeciwności 
Wprowadza coś w rodzaju porządku, 
swojego porządku. 

Sytuacje skonstruowane przez Miha- 
lyfyego odznaczają się szczególną 
właściwością: nie mają począłku, nie 
mają także końca. Wybuchają nagle 
dramatycznym spięciem, jak choćby 
scena obławy na matkę, a potem roz- 
pływają się w niebycie, intrygują niedo- 
powiedzeniem, tajemniczym brakiem 
dalszego ciągu, chirurgicznym usunię- 
ciem pointy. | od nowa, i raz jeszcze. 
wkraczamy jakby w środek zdarzenia, 
w obręb jakiejś mikrorzeczywistości, 
rządzącej się regułami, których istoty 
jakoś nie potrafimy uchwycić. Choć 
chwilami zdaje się nam, że trzymamy ją 
krzepko. Oto Guszti pod pozorami o- 
pieki i pomocy stopniowo, systema- 
tycznie podporządkowuje sobie mi- 
krospołeczność rodziny. Trochę proś- 
bą, trochę groźbą, odrobiną przekups- 
twa i odrobiną blichtru mami nieświa- 
domych. Małym szaniażem, małym o- 
szustwem, wielką siłą perswazji i 


swoistego uroku bezczelnego galanta 
kupuje niechętnych. Cierpliwością i u- 
porem oswaja zbuntowanych 

Pojawił się znikąd, nie wiadomo kim 
jest. Radzi sobie jednak wyśmienicie w 
każdej sytuacji. Zatem farbowany lis 
podstępnie zwiódł naiwnych i usadowił 
się w kurniku. A więc wszystko jasne, 
zagadka nie byta skomplikowana, 
główny nurt fabuły nietrudny do wykry- 
cia. Cwaniak wkradł się w łaski i czerpie 
z tego niebywałe korzyści. Ale zaraz, 
chwileczkę. Właściwie dlaczego nieby- 
wałe? Jakie w ogóle czerpie korzyści? 
Materialne? Wolne żarty. Ze swym ta- 
lentem może robić większe pieniądze 
każdego wieczora. Ciepło rodzinne? 
Też nie, popychają go tu i wyzywają co 
chwila. Więc o co idzie? Odpowiedź 
jest zaskakująca: nie czerpie żadnych 
korzyści. Prosta interpretacyjna wyktad- 
nia trzeszczy, pęka i wali się w gruzy. 
Tracąc argument prokuratora, tracimy 
równowagę prostej konstrukcji. Punkt 
ciężkości gwałtownie przesuwa się, wy- 
pada porzucić ton wyniostego morali- 
zatorstwa i spojrzeć na całą historię w 
nowym świetle, przyjmując optykę już 
świadomą niejednoznaczności opowie- 
dzianej historii. 

Spójrzmy raz jeszcze. Przecież ów 
przymilny obłudnik, ów apodyktyczny 
oszust nie tyko szkodzi rodzinie, którą 
sobie podporządkował. Owszem, mo- 
ralna dwuznaczność jego interesów bu- 
dzi święte oburzenie na tawie przysię- 
głych, ale motywacje nie są znowu tak 
jasne. Guszti przerywa kontakt dzieci z 
matką, ale może po to, by ją wyleczyć. 
Sam zresztą ten kontakt przywraca. Fał- 
szuje listy, ale potem dotrzymuje słowa. 
Sprzedaje mebie, gdy nie ma już pie- 
niędzy na chleb, ale potem remontuje i 
na nowo urządza mieszkanie. Zastrasza 
i mami, ale potem daje poczucie spo- 
koju, może nawet pozory wolności. 
Rozbija rodzinę, ale potem ją scala. Po 
co to robi? Dla kogo? Co właściwie 
robi? Kim jest? Kim są wszyscy w tym 
filmie? 

Jak ognia, który trawi subtelność my- 
śli, bójmy się jednoznacznych odpo- 
wiedzi. Nie będzie ich w filmie Mihśły- 


1y ego. Będą tylko sugestie, niedopo- 
wiedzenia, wciąż myine tropy. Może o- 
powieść o wujku Gusztim skażona jest 
ambiwalencją stosunku doń pozosta- 
tych bohaterów? Nie ma tu co prawda 
narracji subiektywnej, ale nieco irracjo- 
nalna, aprioryczna niechęć tkwi w spo- 
sobie ia niektórych działań 
intruza. Tak, jakbyśmy spoglądali przez 

niechęci nastoletnich kontes- 


uspokoje- 
Nastąpita 
zmiana menu. I od nowa, i jeszcze raz. 


Quasirealizm opowieści utrudnia 
szybkie odkrycie subtelności jej me- 
chanizmu. Zwodzeni przez trzy czwarte 
filmu Pepe! leo istotę dop w 


po której wspinamy się ku WEEkE 
na czymś została rozpięta. Krótko- 
wzroczni — trzymać się musimy kurczo- 
wo nitek pajęczyny, ale czujemy istnie- 
nie Świata poza nią, większego i waż- 
niejszego od tej putapki na muchy. 

W filmie Mihśłyty'ego najważniejsze 
jest bowiem to, czego w nim nie ma. 
Należy do tych misternych konstrukcji, 
które pokazują tylko swą fasadę, kryją- 
cą cały gmach ze wszystkimi jego ta- 
jemnicami. Jak góra lodowa o widocz- 
nym jedynie wierzchołku, sugerującym 
istnienie potężnej reszty, choć przecież 
nie dającym tego jednoznacznych gwa- 
rancji. Prowadzeni za rękę ku prostej 
konkluzji — wyprowadzeni zostajemy w 
pole. Uspokojeni odkryciem drugiego 
dna, zdać sobie nagle musimy sprawę, 
że jest i dno trzecie. I to ono jest na- 
prawdę istotne. 

Trudno nawet ów ton niedopowie- 
dzenia nazwać tajemniczością, tak wy- 
daje się błahy, mimowolny. Potem, gdy 
nie może być już przypadkowy, zaczyna 
niepokoić, z lekka irytować. Aż do koń- 
ca nie jest jednak natarczywy. Tymcza- 
sem atmosfera nasycana wciąż nowymi 
impulsami gęstnieje w wieloznaczną, 
zwodniczą i nieprzeniknioną mgłę. Gru- 
boskórny krewniak, który składając do- 
nos burzy kruchą idyllę, przegrywa, 
gdyż zniewoleni opowiedzą się po stro- 
nie zniewalającego. Raz jeszcze nie 
wiemy, co się właściwie stało. 

Rodzaj narracji Mihalyty'ego przypo- 
mina opowiadanie kogoś, kto zna 
mnóstwo szczegółów historii, ale nie o- 
bejmuje jej istoty. Mnoży więc detale, 
błahe i charakierystyczne, istotne i nie- 
zrozumiałe, nie zdając sobie sprawy, że 
jego słuchacz zrozumie z opowiadania 
znacznie więcej niż on sam. Mihalyfy, 
rzecz jasna, nie jest tym gadułą, on go 
tylko udaje. W sugestiach opowiada 
historię zbiorowości, która zatraciła po- 
czucie prawdy, ów kruchy sejsmograł, 
narażony na wstrząsy jak żaden inny. | 
jak żaden inny potrzebny. Bohaterowie 
nie zostają nawet uwiedzeni, oszukani, 
zniewoleni. Zdają sobie przecież dos- 
konale sprawę z mroku Ścieżek swego 
przewodnika Od początku do końca 
widzą jego odmienność. Buntują się, a 
jakże, pokrzykują ładnie i gładko. Ale 
nie potrafią już odróżnić kłamstwa od 
prawdy, moralności od jej braku, włas- 
nego dobra od własnej zguby. Nie po- 
trafią zdobyć się na ostrość widzenia 
rzeczywistośc. Świat jest niejasny, 
przyjmują więc tę niejasność jako świa- 
tło. Guszti to diabeł, diabeł bardzo sub- 
telny. Pozbawia ich ochoty decydowa- 
nia o własnym życiu, sprawia, że tęsk- 
nią do kogoś, kto poprowadzi ich na 
smyczy. Ale cały czas czujemy, że za 
nim stoi diabeł większy. 


MACIEJ 
PAWLICKI 


O tym, że system zarządzania naszą kinematografią jest przesta- 
rzały, nieefektywny i wymaga radykalnych przekształceń wiado- 
mo nie od dziś. Podstawy prawne określa do tej pory ustawa z 15 
grudnia 1951 roku, w wielu punktach już nieaktualna. Prace nad 
nowymi przepisami trwają. 


PROJEKT 


raz z pojawianiem się 

coraz to nowych tech- 

nik przekazu audiowi- 

zualnego rośnie spo- 

łeczna rola i zasięg 
oddziaływania filmu. Jego dystry- 
bucja nie ogranicza się jedynie do 
kin. Niezwykle ważnym sposobem 
rozpowszechniania stał się prze- 
kaz telewizyjny. Zdecydowanie 
zwiększyło to widownię każdego 
bez wyjątku dzieła filmowego. We- 
dług sondaży Ośrodka Badania O- 
pinii Publicznej przy PRiTV widow- 
nia filmu emitowanego w najko- 
rzystniejszym czasie nadawania 
(bezpośrednio po głównym wydą- 
niu DT, czyli około godz. 20* 
zwłaszcza w soboty, niedziele i 
święta) wynosiła średnio aż 60% 
dorosłych widzów, tj. ponad 16 min 
osób. W mniej populamym progra- 
mie II TVP, filmy oglądało średnio 
26 proc. czyli ponad 7 min widzów. 
Są to liczby ogromne. Pamiętać 
trzeba także, że filmy wypełniają 
największą ilość emisyjnego cza- 
su. 

Pojawienie się magnetowidów i 
stworzenie możliwości indywidual- 
nego' wyboru repertuaru stanowi 
kolejne rozszerzenie zasięgu dys- 
trybucji filmów. Szacuje się, że w 
posiadaniu obywateli i różnych in- 
stytucji znajdują się już miliony wi- 
deokaset, a liczba tytułów filmo- 
wych przekracza dwa tysiące. 
Wzrasta także ilość magnetowi- 
dów, których L= już około pół mi- 
liona. 

WIENEREŚŃCE po części cha- 
łupniczy, a po części piracki sys- 
tem rozpowszechniania kaset wy- 
maga precyzyjnych regulacji praw- 
nych. Przygot la ustawa o 
kinematografii próbuje uporządko- 
wać kompleks spraw związanych z 
techniką wideo. 

Kolejnym nowym elementem in- 
wazji technik elektronicznych staje 
się przekaz satelitarny. W sytuacji 
powszechności dostępu i swobo- 
dy wyboru audycji program telewi- 
zyjny stanie się otwartym, olbrzy- 
mim polem konfrontacji wartości i- 
deewych, kulturowych i politycz- 
nych. Ta konkurencyjność w pierw- 
szej kolejności dotyczyć będzie fil-- 
mu. Dla nikogo nie jest obojętne 
jaki rodzaj perswazji będzie do! 
nował w elektronicznym strumieniu 
filmowego przekazu, adresowanym 
także do polskiego widza. W końcu 
nie jest to bez wpływu na społecz- 
ną Świadomość, na postawy i za- 
chowania ludzi. Podkreśliło to Biu- 


ro Polityczne KC PZPR na GRĘ 
ubiegłego 


Cywilizacyjno-technicznym kon- 
tekście. 


Dotychczasowe 
niemożności 

Film polski w czterdziestoleciu 
miał wzioty i upadki, ale generalnie 


ię 
misji obywatelskiej i EE 


wszystkich dziedzin kinemalograli 
slery twórczej, organizacji produk- 
cji, struktury zarządzania, stanu 
bazy technicznej. Niedostatek 
środków, istotny wzrost kosztów 
utrzymania sprawiły, że rentow- 
ność osiągnięta przez przedsię- 
biorstwa  rozpowszechniania w 
1985 roku wyniosła średnio 4,1%. 
Oznacza to. że wiele przedsię- 
biorstw wypracowało zysk (łącznie 
z otrzymaną dotacją) nie wystar- 
na podstawowe odpisy, na 
fundusz rozwoju i fundusze załogi. 
eby środków uniemożliwił budo- 
kin, modernizację o- 

biektów i sprzętu, a także zmusił 
przedsiębiorstwa do _ przerwania 
rozpoczętych remontów. Sieć kin 
to w 80% obiekty stare, wymagają- 
ce pilnych remontów — także kapi- 
talnych. Wiele nie spełnia już nawet 
wymogów stwa _prze- 


ciwpożarowego. 
Trudna jest również sytuacja fi- 
nansowa wytwórni filmowych. Naj- 
większa Wytwórnia Filmów Fabu- 
larnych w Łodzi osiągnęła np. w 
1985 roku zysk w wysokości 67 
min zł, z którego po zapłaceniu po- 
datku i PFAZ-u mogła odprowadzić 
na fundusz rozwojowy kwotę 10,6 
min zi. Tymczasem jedna kamera 
BL-35 — będąca już dzisiaj wypo- 
sażeniem standardowym koszto- 
wała wraz z ciem 21 min zł. Wy- 
twórnie Filmów Fabularnych w Ło- 
dzi i we Wrocławiu jako przedsię- 
biorstwa działające na zasadach 
trzech S nie mogą uzyskiwać dota- 
cji Funduszu Rozwoju Kultury na 
zakupy inwestycyjne. Średnia pła- 
ca w kinematografii była niższa od 
średniej w gospodarce uspołecz- 
nionej, co spowodowało ucieczkę 
wielu cenionych specjalistów. 


w zespołach oraz w wytwórniach 
i studiach kinematografii zatrudnio- 
nych jest około 1.100 pracowników 
twórczych i _ pomocniczo-twór- 
czych. Ich ia są bar- 
dzo zróżnicowane. W 1985 roku w 
produkcji fabularnej wyniosły śred- 
nio 44.700 zł miesięcznie w grupie 
reżyserów | kategorii tącznie z wy- 
nagrodzeniami za materiały literac- 
kie (scenariusze). Średnie dotyczą 
jednego roku i nie uwzgiędniają 
faktu, że statystyczny reżyser reali- 
zuje jeden film na 3 lata. Szczegól- 
nie trudna jest sytuacja materialna 
młodych twórców. 


Widzowie, 
kultura filmowa 


Obserwowany ostatnio kryzys 
kina nie ma nic wspólnego z kryzy- 
sem filmu. Spadek liczby widzów 
jest zjawiskiem powszechnym we 
wszystkich rozwiniętych krajach. 
Na przykład w okresie 1970-1983 
frekwencja w Polsce spadła o 30 
min widzów, w Związku Radziec- 
kim o 600 min, wCSRS o 39 min, w 
NRD o 21 min, we Włoszech o 438 
min, w Wielkiej Brytanii o 140 min, 
w RFN o 42 min widzów. Równo- 
cześnie nastąpiło wyraźne obniże- 
nie aspiracji artystycznych widzów, 
i to zarówno kinowych, jak i telewi- 

zyjnych. Dużą widownię zdobywają 
filmy akcji, przygodowe i sensacyj- 
ne, niewybredna rozrywka. Nie re- 
zygnując z pozycji rozrywkowych 
trzeba jednak tworzyć 


Podstawową część widowni ki- 
nowej stanowi dzisiaj młodzież. 
Powoduje to konieczność rozwija- 
nia edukacji filmowej w szkołach 
oraz wspierania wszelkich form 
kultury filmowej (działalność dys- 
kusyjnych klubów filmowych, ruchu 
amatorskiego, kin studyjnych, ma- 
sowych inicjatyw młodzieży). Przy- 
kładem takiej działalności eduka- 
Cyjnej są organizowane od 14 lat 
Koszalińskie Spotkania Filmowe 
„Młodzi i film” oraz liczne semina- 
ria DKF. 


Propozycje zmian 


Wszystkie prace zmierzające do 
poprawy sytuacji naszej kinemato- 
grafii podejmowane są. w trudnej 


izacyjnej, ekono- 
micznej i technicznej. Konsekwen- 
cją niewłaściwego wdrażania me- 
chanizmów ekonomicznych było 
skłócenie Zespołów Filmowych, 
wytwórni i przedsiębiorstw rozpo- 
wszechniania. Nic dziwnego, że 
środowisko filmowe jest zaintere- 
sowane pracami nad projektem u- 
stawy o kinematografii. Ma ona 
przecież wreszcie umożliwić spoje- 
nie interesów jej poszczególnych 
członów. Projekt ustawy regulujący 
organizacje kinematografi, pro- 
dukcji i rozpowszechniania filmów 
powstał w wyniku szerokich kon- 
sultacji i uzyskał akceptację środo- 
wisk i grup zawodowych. 
Proponuje się utworzenie Komi- 
tetu Kinematografii jako centrałne- 
go organu administracji państwo- 
wej nadzorowanego przez Ministra 
Kultury i Sztuki. Zadaniem Komite- 
tu będzie usprawnienie kierowania 
kinematografią poprzez zapewnie- 
nie jedności interesów programo- 
wych i ekonomicznych różnych jej 
pionów, a także uspołecznienie 
procesu programowania i zarzą- 
dzania. Wprowadza się pojęcie in- 
stytucji filmowej, na wzór instytucji 
artystycznej, która ma być właści- 
wą formą organizacyjną dia pro- 


k będą 
w dałszym ciągu zespoły filmowe 
mające już za sobą trzydzieści lat 
działalności. Będą one dyspono- 
wać zwiększonymi uprawnieniami 
ale zwiększony zostanie także za- 
kres ich odpowiedzialności za wy- 
niki merytoryczne i finansowe. 

Projekt wielozaktadowego 
przedsiębiorstwa produkcji filmów. 
tabularnych stwarza szansę wyeli- 
minowania rozbieżności interesów 
ekonomicznych zespołów i wy- 
twórni fili działających do- 
tychczas odrębnie. Zakłada się 
również powstanie nowej instytucji 
zajmującej się rozpowszechnia- 
niem. Pozwoli to lepiej wykorzysty- 
wać wypracowany zysk, zintegro- 
wać struktury produkcji i rozpo- 
wszechniania, a także stworzy wa- 
runki dla większej samodzielności 
kin. 

Źródłem finansowania 
projektu ustawy powinien być Fun- 
dusz Kinematografii zasilany głów- 
nie ze środków Funduszu Rozwoju 
Kultury, ale także wpływów z po- 
datku dochodowego i podatku od 
ponadnormatywnych wypłat wyna- 
grodzeń w jednostkach organiza- 
cyjnych kinematografii odprowa- 
dzanych do tej pory do skarbu 
państwa oraz opłat za upoważnie- 
nia do produkcji i rozpowszechnia- 
nia filmów. 

Naczelny Zarząd Kinematografii 
opracował ram modernizacji 
bazy techniczno-produkcyjnej i 
sieci rozpowszechniania _ filmów 
oraz rozwoju techniki wideo, który 
zakłada, że w latach 1987—1990 
niezbędne nakłady powinny wy- 
nieść 3,84 mid zł oraz 13,9 min do- 
tarów. 

W komunikacie po posiedzeniu 
Biura Politycznego KC PZPR zna- 
lazła się odpowiedż na pytanie, 
czego partia oczekuje od kinema- 
tografii. Podkreślono tam „koniecz- 
ność aktywnych starań o podno- 
szenie ideowego i artystycznego 
poziomu twórczości filmowej. Trze- 
ba dla szerokiego kręgu odbior- 
ców zwiększyć liczbę filmów o du- 
żych walorach humanistycznych, 
kulturowych, __ odpowiadających 
kryterium wysokiej jakości”. 


HENRYK 
LASKOWSKI 


LE 


Wędrówka 
w gorączce 


Jean-Jacques Beineix jest jednym z tych niekcz- 
nych twórców, których krytyka atbo wynosi pod nie- 
biosa, okrzykując geniuszem. albo niszczy bez. par. 
donu. Geniuszem został uznany po fimie Dna” 
zniszczony po filmie „Księżyc w rynsztoku”, dziś na- 
tomiast znowu powróci do task (i kasy. jako że pu- 
biiczność wypetnda kina) dzięki filmowi 37.2" rano" 
który przez amerykańskiego dystrybutora zatytuto 
wany został „Betty Blue”. Co naydzwniejsze, Benec 
jakby obojętny na zmienne opinie o swych fimach, 
pozostaje wierny obsesyjnie powtarzanemu temato- 
wii permej manrerze stylistycznej. Temałem tym jest 

miłość szalona - 'amour łou”, która dla jego boha- 
lerów ze społecznego marginesu staje się jedyną 
ucieczką i która spala ich w końcu w ogniu namięt 
ności. Jest to opowieść o parze outsiderów. Zorą 
(Jean-Hugues Anglade) zaszył się po jakimś tragicz- 
nym niepowodzeniu w opustoszałej miejscowości 
nadmorskiej i jest człowiekiem do wszysikiego. Do 
jego drewnianego domku na plaży przychodzi Batty 
(Bóawice Dale), kelnerka. ch młość jest gwałtowna i 
pełna kłótni. Belty odkrywa, że Zorg napisał powieść 
i uważa, że zrobi dzięki niej karierę. Aby przełamać 
bierność kochanka. podpała dom i zmusza go do 
wyjazdu. W Paryżu oboje pogrążają się w szaleńczej 
zabawe, a kiedy powieść zostaje ostalecznie odrzu. 
cona przez wydawców, uciekają do prawincjonalne- 
go miasteczka, gdzie umiera matka Zorga Ta go- 
rączkowa wędrówka zmienda oboje. Betty stracta 
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swój euloryczny optymizm, jej gwatowność obrócła 
Się w samodestrukcję. natomiast Zorg zbyt późno 
zdołał przełamać swą bierność. Chce teraz ustabii- 
zowanego życia, we własnym domu — zwłaszcza, że 
nadchodzi wreszcie wyczekiwana oleria 0d wydaw. 
cy. Ale Betty mu to uniemożliwia, popadając w ob 
tęd 

Tę przygnębiaącą historię Beinex opowiada z 
nieoczekiwanym humorem, w scenach które są na 
przemian dramatyczne i śmieszne. Mało Znani wyko” 
nawcy grają znakomicie, stylizowane to wypełnione 


Reżyzer jezm Jacques Belneix, Dtatrice Dale i een -Hoguea Angiade 


Fot. Premióre 


jest bystrymi obserwacjami obyczajowymi. Nało- 
miast hnał jest surrealistyczny i przerażający, jak 
lego wymaga film o „Jamour fou'. Zorg zakrada Się 
do szpitala, gdzie umieszczona została po ataku Bet 
ty i dusi ją poduszką: przekonany jest, że tylko w len 
sposób usunąć ją może ze swego życia. Polem wra- 
ca do domu i zasiada nad rękopisem. Wydaje mu 
Się, że baży kot, który wpatruje Się w niego okrągłymi 
oczyma. zapytuje głosem Betty: „Piszesz?” — „Nie, 
myślę” — odpowiada, ale kot nie odwraca Od niego 
PVtarąCEgO SPOyrzENa 


Kinor 


Odzyskanie 
utraconego 
królestwa 


Telewizja francuska wyświelifła cykd filnów 
Sachy Gultry, w tym także „Kulawego Diabła" o 
Talieyrandzie. Z tej okazji wielkiego zrtystę 
wzpomina Jacques Siclier w „Le Monde". 

Od ..szalonych lat" aż do 1939 roku, Sacha 
Guitry, człowiek teatru, aktor, filmowiec był abso- 
lutnym królem Paryża. Sprawiły to jego sztuki 
eleganckie, frywolne, cyniczne, ale także przenik- 
nięte powagą. gdy w grę wchodziła miłość. Dzięki 
filmom — często, ale nie zawsze czerpiącym inspii 
rację z jego sztuk — podbijał masową publicz: 
ność, która okazała się bardziej przenikliwa od 
krytyków i podziwiała jego sposób przenoszenia 
tekstów na ekran i pracę z aktorami. Autor-aktor. 
Sacha Guitry był wszechpotężny. Zapewne nieco 
obciążony narcyzmem, próżny, utny w swój pres. 
fiż. Ci, którzy go lubili, brali go takim, jakim był. 

W czasie okupacji Sacha Guitry nadal pokazy- 
wał się na scenie i na ekranie, w salonach, na 
wystawach. Bywał wszędzie, gdzie uważał, że po- 
wmien być obecny. Sądzii, że aura jego osobo- 
wości to symbol i obrona narodowej wiełkości, 
naiwerężonej przez obecność Niemców. Film Z 
tamtego okresu, „Daj mi swoje oczy” to hołd zło- 
żony irancuskim artystom i ich geniuszowi. 

Po wyzwoleniu Sacha Guitry, uznany za kola. 
boranta. został aresztowany. Po dwóch miesią- 
ach zwolniono go. ale nie OCZySZCZONO Z Zarzu 
tów, jego sprawa ciągnęła się, wzbudzając wąip- 
liwości i podejrzenia. Opisał to wszystko w trzech 
książkach: „Cztery tata okupacji”, „Sześćdziesiął 
dni w więzieniu" i „Trzy lata miczenia” (prawo do 
kręcenia filmów odzyskał w 1947 roku). Pozostała 
przy nim tylko garstka wiemych przyjaciół, bo. 
Paryż wyrzeki się tego tak niegdyś obsypywane. 
go pochiebstwami człowieka. Zrobiono Z niego 
kozta ofiamego błędów politycznych, popetnio: 
nych w czasie okupacji przez ludzi ze środowisk 
artystycznych. 

Powrót Sachy Guilry na plan filmowy nie był 
więc w tych warunkach tatwy. W październiku i 
listopadzie 1947 roku realizował w wytwómi But 
1es:Chaumont „Aktora” (Le Comódien), film na 
cześć swego Ojca, znanego aktora Luciena Gui- 
ry. Sam zagrał jego postać. Odtwaczał czterdzie- 
stolatka, kcząc 62 lata. Ten ciąg anegdot, z któ- 
rych składał się scenariusz. podejmował wąłki ze. 
sztuki pod tym samym tytułem, napisanej w 1921 
roku. „Aktor” to wzruszający hot dla teatru Lu 
ciena Gufry. Sachę Gufry otaczali jego ulubieni 
wykonawcy; była wśród nich także jego kolejna 
(piąta) żona, Lana Marconi. Ludmilla Pitośli grała 
Eleonorę Duse. Była to znakomita kreacja. Kryty. 
ka przyjęta film z sarkazmem, nie szczędząc nauk 
moralnych. Mówiono o „nieczystym sumieniu 
starającym się usprawiedliwić”. Zarzuły bezpód- 
stawne, bo niby z czego usprawiedliwić? Z tego, 
że się kochało i podziwiało własnego ojca? 

W tym samym okresie Sacha Guitry napisał 
scenariusz filmu biograficznego o Talleyrandzie, 
postaci, która go fascynowała. Cenzura odrzuciła 
scenariusz. Tałieyrand, który od Rewolucji Fran- 
ouskiej aż do Ludwika Filipa służy! kolejno 
wszystkim reżimom, a także i zdradzał je, nie byt 
dobrym przyktadem. Czyżby miata to być apolo- 
gia podwójnej gry? Sacha Guitry przerobi scena. 
rusz na sztukę teatralną. | wystawi! ją. 


Sobowtór 


Chociaż w swych lilmach Woody Allen wydaje 
się oddalony od spraw świata, w życiu potrafi się 
bronić. Udowodnit to kalilornijskiemu aktorowi 
Philowi Boroffowi, który odważył się jako jego 
sobowtór występować w reklamie przedsiębiors- 
iwa_dystrybucji kaset wideo. Ponieważ: Borofi 
świadomie wykorzystywał swe podobieństwo do 
Allena, właściwy Allen zażądał odszkodowania w. 
wysokości 20 min dolarów. Po trzygodzinnej roz- 
prawie, w czasie której obaj z Borofiem często na 
siebie spoglądali, ale nie zamienili ani słowa, sąd 
skazał Boroffa na karę grzywny w wysokości 425. 
1ys. dolarów. Cóż, moja kariera skończyła się — 
stwierdził duplikat Aliena, lecz wyszedł zadowo- 
lony, ponieważ sąd zobowiązał do zapłacenia 
kary firmę wideo, która go zatrudniała. 


uszk. 


3E8_SRS8EZR „BIE EP 


N 
s 


łk Es 


” 


rama. ©0000 0 


FETEPE goł 


Sacha Gultry w roku 1926 Fot. Liberatior 


„Kulawy Diabeł” cieszył się powodzeniem u 
publiczności i dzięki sukcesowi scenicznemu 
znałazt sobie drogę na ekrany. Było to w roku 
1948. 

Sceniczny rodowód filmu jest bardzo widocz- 
ny. Fitm „Kuławy Diabef" to ciąg obrazów ze zna 
komitymi dialogami. Pozostała komediowa lona- 
Ga. Znakomita jest zwłaszcza scena, kiedy Tat- 
leyrand przez całą dobę każe utykać swoim stu- 
żącym, ponieważ przytapat ich na wyśmiewaniu 
się z jego kalectwa... 

Oczywiście kontakty Talleyranca z Napołeo- 
nem, a poiem z Burbonami, którzy znów odzys- 
kali tron to znakomita okazja do rozmów, w kió- 
1ych słowa krzyżują się jak szpady. Zrealizowany 
z wielką powściągiiwością i w kameratnym tonie 


przenikliwością zarówno w stosunku do siebie 
samego jak i do tych, którym służył i którym dora- 
dzał. Sacha Guitry, aktor całkowicie wcielający 
się w odtwarzaną postać, jest tutaj geniainy. Nie 
ma w nim nic z odwiecznego uwodziciela. 

Po premierze filmu ówczesna krytyka nie doce- 
niła jego walorów. Jeszcze raz uległa namiętnoś- 
ciom i nie zdobyta się na sprawiedliwy osąd. | tak 
natamach „Ecran irancais". pisma związanego z 


Urazy trwaty do roku 1951 i do filmu „Trucizna”. 
Potem ztagodniały. Nowa generacja krytyków pa- 
trzyła już innym okiem na filmy Sachy Guitry, 
Przedwojenny król Paryża odzyskał władzę. Okać 
zją stała się kampania na rzecz ochrony Wersalu. 
Guitry uczestniczył w niej, pisząc i realizując film 
„Gdyby opowiedziano mi o Wersalu”, historycz- 
ną fantazję, utkaną anegdotami i dowcipnymi po- 
wiedzeniami, wędrówkę w czasie, w której naj- 
drobniejsze role grały międzynarodowe gwiazdy. 
(jak chociażby Orson Welles w roli Beniamina 
Franklina). Ten wielki, barwny film okiaskiwał cały 


tości, Guitry tnumiowat. Po filmie „Gdyby opowie. 
dziano mi o Wersalu”, zrealizować „Napoleona” i 
„Gdyby opowiedziano mi o Paryżu”. Nie dorów- 
nują one pięknie małowanym i cyzelowanym mi- 
niaturom, jakimi przed wojną były „Perły korony” i 
„Powróćmy na Champs -Elysćes". Ale te wielłóe 
widowiska zwróciły uwagę na cały dorobek fitmo- 
wy Sachy Gusry zmartego w Paryżu w fipcu 1957 
roku. Praara do jego fimów posiacia wdowa, pani 
Lana Marconi i od niej załeży czy ekranowa twór- 
czość Sachy Guitry zostanie udostępniona wi- 


©. człowieka, przemierzającego różnorodne epoki z _ dzom kinowym i telewizyjnym. 


Gristophe Lambert 


W przerwie 


Christophe Lambert odpoczywa w prze-  Sifem specjalnie o służbę w oddziale strzel- 
wie między zdjęciami do filmu o sycylijskiej ców alpejskich, żeby być możliwie blisko! 
mafil. Rozmowę przeprowadziła reporterka © Czyta pan wszystkie listy od widzów. 
„Paris Match": Niektóre brzmią tajemniczo, jak chociażby 
rólewna Śnieżka oczekuje Małego 


© W filmie Marco Ferreriego „I Love Kolęci 

You" gra pan zakochanego w breloczku od — Wydał mi się ładny i zabawny. Chciał- 
kaczy — zie brełoczku z tezczą kobiety | tym ją spotkać | zapylać tak się 
ióezinej. Podporządkowanej, zzwzze Obec- r 
nej, pozbawionej zazdrości... . 

— Ten breloczek nie jest wiemy. ponieważ ” e 
każdemu mówi: „Kocham cię”. Nie podpo- — Nie ma ani adresu, ani numeru teleto- 
cządkowuje się. ponieważ nie odpowiada na m 
pytania. Michel z filmu zakochany jest jak 8 Mariena Dietrich powiedziała: A- 
dziecko, które kocha swego pluszowego mi- meryce seks jest obsesją. Gdzie indziej po 
sia. Dia mnie kobieta idealna nie musi mieć prostu jest”. 
cech. które pani wymienita. Miłość powinna — Seks zawsze był obsesją. W Ameryce i 
polegać na wymianie. W gruncie rzeczy po- gdzie Gdyby tak nie było. przemyst 


ZWYCZZGTYE, prawda, że w Ameryce mężczyźni i kobiet, 
cieszyć się z każdej chwii spędzonej wspól: Tnają tendencję do Sprawdzania się poprzez 
nie. seks. Jeśli mnie podoba się jakaś kobieta, 

© Czy tak jak pański bohater bol się _ chcę ją przede wszystkim poznać, zrozu- 
pan kobiet? mieć. 


— Ależ Michel boi się tylko zostać więż- © Należy pan do ludzi zgodnych, którzy 
niem kobiety. Ja też, z całą pewnością. Chcę . Czy nie obawia się 
żyć, cieszyć się, ale nie być osaczonym przez Iność bywa wykorzy- 
kogoś. kogo może wkrólce nie będę chciał 
oglądać. = 
© Mógtby pan zerwać brutalniezdziew- __ miły!”, ale myślą: „Fajłapa!”. Łagodność to 
czyną, którą pan kochał? jedna z najpiękniejszych cech w Świecie. To 
— To nie ja zrywałem. Dziewczęta chcą, _ oznacza być otwartym, bezpośrednim i za- 
żeby było się przy nich stałe, nadskakując, chowującym szacunek wobec innych. Jeśli 
zawsze pod ręką. Kiedy poszodiem do wj. _kłaś wykorzystuje moją łagodność. tym le- 


idzie mówią_często o kim$: „daki 


., spotkałam 
kogoś innego". Było 10 o tyie przykre, że pro- zapłacę. Trudno, nie potrańę być inny. 


igor Mołodecki odbiera „Laur im. Andrzeja Munka” z rzk prot. Jerzego Boszaka 


kamer 


połowie listopada 1986 roku, w 

studenckim klubie „Pałacyk- 

Remedium" na skraju starej 

robotniczej dzielnicy Sosnow- 
ca odbył się trzeci tumiej filmowców-amało- 
rów o „Laur im. Andrzeja Munka”. Turniej 
zgromadził hobbystów celuloidowej taśmy z 
całej Polski, tych jednak, którzy mieli na kon- 
cie_wymieme sukcesy artystyczne. Spotkali 
Się więc w Sosnowcu Sami „wyjadacze”, wie- 
lokrotni zdobywcy nagród, autorzy znani i 
nieodmiennie społykani na tego rodzaju im- 
prezach: zawodowi amatorzy. 

Zaproszony do udziału w pracach jury je- 

chałem do Sosnowca pełen sprzecznych u- 
czuć, nie miałem bowiem dobrego zdania o 
twórczości amatorskiej. Uważałem, że czasy 
rzeczywistego rozkwitu studenckiej i wsze|- 
kiej kultury nieprolesjonalnej dawno minęły: 
przynajmniej tak dawno, jak własne lata stu- 
denckie! | oto przekonałem się, że nie mia- 
łem racji. Kultura nieprolesjonalna potraf o- 
siągnąć wysoki poziom, przynajmniej ta jej 
część, która nazywa się amatorską twórczoś- 
cią filmową. 
Towarzystwo Filmowe im. Andrzeja Munka 
powstało ponad dwadzieścia lat temu. Naj- 
pierw działało jako Amatorski Klub Filmowy, 
a w 1981 roku przyjęło imię wybitnego pol- 
skiego twórcy filmowego. Wówczas też zro- 
dził się pomysł rozgrywania tumieju filmowe- 
go, pierwszy odbył się w r. 1982. 

Nie jest to jedyna impreza filmu amator- 
skiego, odbywa Się ich w kraju kilka, rzadko 
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Fot J. Skora 


Turniej 
amatorskich 


są zauważane, jeszcze rzadziej doceniane. 
Dość powiedzieć, że podstawową — jeśli nie 
jedyną publicznością — śledzącą „zmagania” 
amatorów są oni sami, ich bliscy i znajomi. 
To mało, ale na więcej chyba nie można li- 
czyć, zatem niech będzie przynajmniej kilka 
możliwości spotkania się we własnym gro- 
nie, pokazariia własnych nowości, przedys- 
kutowania doświadczeń, podzielenia się na- 
grodami — wzmacnia to poczucie wartości, 
dodaje bodźca do dalszej pracy. To, że każda 
impreza inspiruje następną, że inicjażywa jed- 


zważyć szczupłość środowiska filmowców- 
-amatorów i — stąd — ich „zawodową” znajo- 
mość siebie nawzajem oraz lowarzyską zaży- 
łość. A jednak Tumiej o Laur im. Andrzeja 


i przez to wypełniona po brzegi — salka klubu 
„Remedium”? Może. Sądzę jednak, że pod- 
Stawowe znaczenie ma w tym przypadku coś 
innego. Otóż zwycięzcą sosnowieckiego tur- 
nieju może być tylko jeden autor. Jest tyko 
jedna nagroda — ów Laur wiaśnie. Podnosi to 
rangę imprezy i wyróżnia ją spośród wielu 
innych, na których co drugi filmowiec otrzy- 
muje jakąś wielce wymyślną i nieważną na- 
grodę. 

Ponadto — jak już wspomniałem — w turnie- 
ju mogą brać udział tylko filmy najlepsze z 
najlepszych, nagradzane i zauważone, ambit- 
ne i nowatorskie. Wreszcie — jak tralnie napi- 


sal w informatorze juror Tadeusz Miczka — 
„decydującym o klimacie czynnikiem był nie- 
wąłpliwie sposób prowadzenia Tumieju, pół 
żartem, pół serio, bez piętna nasiadówki , ze- 
brania, akademii, bez gorączki konkursowej, 
bez walki o laur tak często bezpardonowej. A 
jednak poważnie, doniośle, uroczyście. Film 
amatorski, mimo wszystko, winien być zaba- 
Na nano zato a jaki 


CWE Tumieju86 uczestniczyło trzydzieści 
Sześć filmów reprezentujących AKF-y z S0s- 
nowca, Poznania, Krakowa, Opola, Gdańska, 
Wrocławia. Konina, Oświęcimia, Chorzowa, 
Kędzierzyna, Koszalina, Warszawy i Wałbrzy- 
cha Laur przypadł w udziale Igorowi Mołode- 
ckiemu za „Balladę o smutnym malarzu” z 


film „Koniec powstania” zrealizowany przez 
Mariusza Michalika z AKF „Kręciołek” w O- 
polu. Dziełko-słowo wydaje się adekwatne — 


powiedź może być po prostu taka: jeżeł Ma- 
riusza Michalika to interesuje, to znaczy, że 
kogoś temat uwiódł, lo znaczy, że dia kogoś 
jest żywy, i że warto swoje zainteresowanie 
przekazać innym. Świadczyły o tym zresztą 
oklaski na widowni po zakończeniu projek- 


CPE 

Zupełnie czymś innym, innymi czasami i 
innymi doświadczeniami zainspirowała się 
Janina Matejuk z Wrocżawia — w filmie „Frag- 
ment biografi" pokazała kawałek własnego 


nie wybiega. Film w obrazie nie przedstawia 
niczego rewelacyjnego, niczego o czym by- 
śmy nie wiedzieli, co nie byłoby w mniejszym 
lub większym stopniu naszą wspólną biogra- 
UA nie tu jego wartość. Inaczej rzecz się 

gdy filmu. posłuchać! 
Soki diwięiowa l Kada GR. ag: 
sywna, nie pozostawiająca chwili oddechu. 
Miesza się tam wszystko — własne przeraże- 
nie, załascynowanie, informacja (oficjalna i ta 
2 drugiej, często nielegalnej strony) komen- 
tarz i impresja. To rzeczywiście bardzo cieka- 
wy film, ale przeznaczony raczej do słuchania 
niż do patrzenia. Może to niespotykana kla- 
Syfikacja, wydaje się jednak, że właśnie o lo 
autorce chodziło najbardziej. 


Majdrowicz z AKF „Awa” z Poznania. „W mil- 
czeniu” — film już wielce utytułowany. zdo- 
bywca nagród w konkurencji 
wej, niczym nie różni się od obrazów tworzo- 
nych przez zawodowych filmowców. może je- 
dynie oszczędnością środków i precyzyjnym 
opowiadaniem tyiko tego, co rzeczywiście 
konieczne, co buduje akcję, co wzmaga €- 


mocje. > 

Wymieniłem zaledwie kilka filmów sosno- 
wieckiego przeglądu, które zrobiły na mnie 
wrażenie. Było ich znacznie więcej. Ponieważ 
nie sposób omówić wszystkich. ograniczę 
się do konstatacji, iż amatorska twórczość fil- 
mowa, przynajmniej jej część najlepsza. wy- 
selekcjonowana, ze wszech miar zasługuje 
na uwagę. i te filmy o przewadze emocjonai- 
nego Spojrzenia na Świał, niejako „robione 
sercem" i te, które bywają bezkompromiso- 
wą krytyką rzeczywistości. Wszystkie bo- 
wiem są emanacją bogatych osobowości ich 


AŻ: 
KRZYSZTOF 
KREUTZINGER 


rzegląd awangardowych fil 

mów francuskich w warsza- 

wskim kinie Śląsk ukazał, jak 

na przestrzeni 30 lat (1920— 
1950) kształtowały się formy buntu 
przeciw filmowi komercyjnemu i jak 
wielki wpływ na te formy wywarta awan- 
garda filmowa lat dwudziestych. 

Owa klasyka była na przeglądzie re- 
prezentowana przez prawie 20 filmów, a 
każdy z nich był swoistym anty-filmem, 

bowiem każdy przeciwko 
oczywistemu wydawałoby się przezna- 
czeniu filmu — opowiadaniu masowej 
publiczności zajmujących tabut. 

Awangardziści z lat dwudziestych w 
przeważającej większości nie czuli się 
filmowcami. Tego zawodu nie akcepto- 
wali. Czuli się artystami, sztukę stawia- 
jąc w opozycji do metod tworzenia fil- 
mowego. Byli to zresztą przede wszyst- 
kim malarze, ale również — twórcy tea- 
tralni, fotograficy, muzycy, literaci. Ich 
dziełem była przyświecająca filmowym 
eksperymentom ideologia filmu arty- 
stycznego, „nadążającego” za sztuką 
współczesną, lecz odcinającego się od 
„normalnego” filmu komercyjnego. 
Konsekwentni w swym zamyśle artyści 
zakwestionowali wszystkie wałory filmu 
jako rozrywki dla mas: fabułę, bohate- 
rów, atrakcyjność scenografii, komuni- 
katywność treści, filmową iluzję „praw- 
dziwej” rzeczywistości, z którą widzo- 
wie mogli się identyfikować. 

Awangardowe anty-filmy migały tee- 
rią obrazów przez kilka czy kilkanaście 
minut, kończąc się równie niespodzie- 
wanie, jak się zaczynały. Były to często 
filmy-żarty, kpiny z widzów, ze Świata i 
filmu. Takie właśnie były eksperymenty 
dadaistów, a dadaizm odegrał w filmie 
awangardowym (zwłaszcza francuskim) 
bardzo ważną rolę. Z dadaizmu i ma- 
tarstwa LU wywodzą się 
pokazywane n; ia przeglądzie — „Powrót 
do rozumu” Man Raya (1923, uchodzą- 
cy za pierwszy awangardowy film fran- 
cuski) i „Anemiczne kino” Marcela Du- 


champa (1926). 
nalny tytuł „Anemic Cinóma” 
podkreśla tę intencję, bowiem „ane- 
mic” jest anagramem „cinema”. Pod- 
motywem tego filmu jest 
zbliżenie obracającej się płyty z nama- 
lowanymi na niej koncentrycznie koła- 
mi. Duchamp podpisał ten film swoim 
artystycznym pseudonimem głosiciela 
anty-sztuki, pieczętując go formułką 
„Copyright by Rrose Selavy”. 

Film „Powrót do rozumu”, jak legen- 
da głosi, powstał z nonszalanckiego 
gestu Man Raya, który z ostentacyjnym 
pośpiechem nakręcił go, zmontował i 
dostarczył na dadaistyczny happening 
— wieczór Brodatego Serca. 

Inny sposób negowania normalnego 
filmu wskazali w tym okresie surrealiści. 
Film surrealistyczny wyrażał agresję 
twórców wobec rzeszy „normalnych” 
zjadaczy chleba. Szokujące obrazy fil- 
mowe, pełne okrucieństwa, napięcia e- 
rotycznego i niepokoju miały zadawać 
ból oczom widza, miały go ranić i odpy- 
chać. Istotę tej postawy wyraża słynna 
sekwencja Prologu z filmu „Pies anda- 
luzyjski”, w której reżyser — Buńuel 
własnoręcznie przecina brzytwą oko 
biernie pałrzącej kobiety. Ów Prolog. 
„uprzedza nas, że na tym filmie trzeba 
będzie patrzeć innym okiem niż zwy- 
kle”, spuentował sekwencję recenzent 
— wybitny reżyser — Jean Vigo. 

Wyjątkiem wśród _filmów surreali- 
stycznych lat ch, ale wyjąt- 
kiem ważnym dla rozwoju filmu awan- 
gardowego, jest poetycki film Man 
Raya „Gwiazda Morska” (1928), które- 
go obrazy fotograłowane przez zamgio- 
ne szkło są niewyraźne, nierealne, od- 
dalone, jak w dziwnym śnie. 

Normalne kino ukazywało sny boha- 
tera o lepszym życiu, o spełnionej mi- 
łości (min. w filmach Chaplina), ukazy- 
wało nawet sny szaleńców (w niemiec- 


uchamp nazwał swój 7-minu- 
towy film  „anty-arcydziełem 


Jeśli awangardzistą w sztuce byłby śmiały odkrywca nowych 
szlaków, to awangardzistą filmowym, jak dotąd, jest indywidua- 
lista, który ze szlakiem „normałnego” filmu nie chce mieć nic 


wspólnego. Film awangardowy nie tyle przoduje rozwojowi fil- 
mu, ile ustawicznie z nim polemizuje. 


Wezwanie 
do mordu 


kich filmach ekspresjonistycznych). Ale 
motyw snu nie zaktócał komunikatyw- 
ności filmu, nie stawiat bariery pomię- 
dzy filmową wizją a widzem 

U Man Raya — przeciwnie. Film sta- 
nowi ciąg pięknych obrazów przepiata- 
nych poezją surrealisty Roberta Desno- 
sa, obrazów dziwnych, niezrozumiałych 
i nie wyjaśnionych. Nie jest to narracyj- 
ny sen bohatera filmowego, do jakiego 
widzowie przywykli, ale hermetyczny 
sen artysty. Film wznosi barierę pomię- 
dzy jego twórcą a zwyktym widzem, ek- 
sponuje zaś nić porozumienia pomię- 
dzy współrealizatorami, kolegami — 
poetą Desnosem i malarzem-iotogra- 
lem — Man Rayem. 

Podobną intencję odnaleźć można w 
wielu awangardowych filmach zbyt 
„specjalistycznych”, zbyt  „ekspery- 
mentalnych” dla widza spoza awangar- 
dowego grona twórców i sympatyków. 
W niektórych wypadkach intencja ta 
może przybrać tormę bezpośrednią — 
impertynencji wobec nie wtajęmniczo- 
nych, „obcych” widzów. 

Poeta Maurice Lemaitre zamieścił w 
swoim filmie „Czy zaczął się już film?" 
wymowną dedykację, której sens moż- 
na by streścić następująco: „Ten film 
nie jest dla Was. Na Was mi nie zależy. 
Dedykuję go Izydorowi Issou. On jest 
jedynym widzem, który go zrozumie 

Ten film, pokazany na przeglądzie, 
pochodzi z 1951 r. i należy do awangar- 
dowego kierunku zwanego letryzmem. 
Sześćdziesięciominutowy utwór zbu- 
dowany został wokół pomysłu „prze- 
szkadzania” widzowi, irytowania go, 
prowokacyjnego zasłaniania obrazu. 
Widz próbuje bezskutecznie identyfiko- 
wać obraz przestonięty zadrapaniami, 
zamalowany, wyświetlany w negatywie. 
Widz czeka na „odsłonięcie” filmu. Na 
razpoczęcie filmu „prawdziwegi A 
Lemaitre na zakończenie ponawia tytu- 
towe pytanie „Czy zaczął się już film?" 

Już na awangardowych filmach z lat 
dwudziestych widzowi dawano odczuć 
niższość, brak kompetencji, obcość, a 
jednak z przewrotną satystakcją śledził 
on coraz to bardziej ekscentryczne po- 
mysty awangardzistów. 


Ten snobizm irytował buntowniczych 


z maa należną zjawiskom kuriozał” 


kt tym nieporozumieniu napisał Bu- 
fuel, rozgoryczony nadzwyczaj dobrym 
przyjęciem „Psa andaluzyjskiego”: Głu- 
pi jest ttum, który za piękne lub poetyc- 
kie uważa to, Co w gruncie rzeczy jest 
namiętnym wezwaniem do mordu. 

Jeden z kierunków w niemym filmie 
awangardowym nazwany został przez 
twórców „filmem czystym”, co pierwot- 
nie oznaczać miało afabulamy film o- 
party na rytmie muzycznym. Filmy czys- 
te ukazywały „balety przedmiotów” 
próbowały oddać zjawiska abstrakcyj- 
ne, takie np. jak gra świateł czy pręd- 
kość. 

Wkrótce jednak nazwy „film czysty” 
zaczęto używać zamiennie z określe- 
niem „film niezależny”, dla zaakcento- 
wania „czystych” — niekomercyjnych 
intencji twórców. Obecnie trudno oba 
te znaczenia oddzielić. Każdy z awan- 
gardowych filmów jest w jakiejś mierze 
„filmem czystym”, realizującym „bezin- 
teresowne” zamierzenia artystów, każ- 
dy też zawiera mniej lub więcej estety- 
zujących obrazów Świata, odartego ze 
znaczeń konwencjonalnych. 

Za klasykę tego gatunku uważa się 
utwory Henri Chomette'a, zwłaszcza 
ten, obdarzony wymownym  tytutem 
„Pieć minut czystego kina” (1925) oraz 
„Ba.et mechaniczny” (1924) Femanda 
Lógera Głównym motywem  lilmiku 


„Chomette'a jest „czyste piękno” prze- 


zroczystych, starannie podświetlonych 
bryt kryształów. Film „Lógera — kolaż 
najrozmaiiszych elementów głównie 
fragmentów pejzażu miejskiego — jest 
przede wszystkim eksperymentem ryt- 
micznym. ukazaniem Świata, którym 
czysty” rytm maszynowy, me- 


„Filmy czyste” z lat dwudziestych de- 
formowały konwencjonałną perspekty- 
wę codziennego spojrzenia, by uzy. 
skać perspektywę niespotykaną. Nagi- 
nały rzeczywistość do oryginalnych po- 


tekstu nie miały animowane filmy ab- 
strakcyjne, które w latach dwudziestych 
powstawały głównie w Niemczech, ale 
których pionierem jest trancuski malarz 
— abstrakcjonista — Leopold Survage. 
On to bowiem, już w 1913 r. wpadł na 
pomyst „ożywienia” malarstwa poprzez 
ruch. 


wangardowe animacje _ab- 

strakcyjne powstawały jak 

gdyby na uboczu głównego 

nurtu, walczącego o wyzwole- 
nie sztuki filmowej „z jarzma komercji”. 
Równie marginalnie pojawiły się te filmy 
na warszawskim przeglądzie. A szkoda, 
bowiem nurt abstrakcyjny istnieje po. 
dziś dzień. Być może warto było pod- 
kreślić jego odrębność, choćby nazwą. 
Tymczasem kilka drobiazgów abstrak- 
cyjnych Germaine Dulac z lat dwu- 
dziestych objętych zostało w programie 
przeglądu mianem „czystego kina”, a 
abstrakcyjny film Raymonda Hainsa z 
1950 r. pt. „Penelopa”, umieszczony zo- 
stał, wraz z kilkoma całkowicie różnymi 
od niego filmami, pod wspólnym szyl- 
dem „Paryż 1950" 

Zasada „czystości” — odmienności, 
świeżości pokazywania Świata tkwi u 
podstaw awangardowych dokumentów 
filmowych, które w latach dwudziestych 
nazwano „udokumentowanymi punkta- 
mi widzenia”. Nazwę tę można również 
zastosować do „subiektywnych doku- 
mentów" z lat czterdziestych i pięćdzie- 
siątych. Poprzez. arbitralne zawężenie 
obrazu rzeczywistości do niektórych 
tylko elementów oraz Śmiate ingerencje 
montażowe awangardzista pokazuje 
przede wszystkim siebie — swoją inter- 
pretację, swój nastrój, swój punkt wi- 
dzenia. 

Tzw. „symfonie wielkich miast” z lat 
dwudziestych, a później — eksperymen- 
talne filmy Franju czy Vardy polemizo- 
wały z konwencją prawdy realistycznej, 
z tym, że polemizowały w różny spo- 
sób. 


W latach dwudziestych panowała 
maniera „poetyckości”. Renć Clair, Al- 
berto Cavalcanti, a w mniejszym stop- 
niu — Marcel Camć — ukazywali swoje 
impresje na temat miasta. Pokazywali 
totogeniczność ruchu wielkomiejskie- 
go. symultaniczność zdarzeń, kontrasty 
życia miejskiego. Ukazywali przestrzeń 
znajomą ale poddaną rytmowi i logice 
narzuconym przez reżysera. 

„Paryż śpi” Claira osnuty nawet zo- 
stał wokół pomysłu fantastycznego. 
Oto za sprawą tajemniczej siły w mieś- 
cie zamart wszelki ruch. Ciąg dalszy to 
filmowa zabawa miastem — sekwencje 
zdjęć zwolnionych, przyspieszonych, 
zatrzymanych, zabawa efektem bezru- 
chu w filmie. 

Podobnie snuje swoje impresje miej- 
skie Cavalcanti, bawiąc się skojarzeni 
mi, tym, co można Sobie wyobrazić i 
zrealizować tylko w filmie. W jednej z 
sekwencji „Mijają godziny” ruch wiel- 


komiejski zastyga nagle w fotografię, a 
tę z kolei Czyjaś ręka zrywa ze Ściany. 

" ówczesnych awangar- 
dowych dokumentów ustąpiła w latach 
pięćdziesiątych miejsca obrazom bru- 
talnym, nawiązującym jak gdyby do do- 
świadczeń surrealizmu. 

Film Georgesa Franju „Krew zwie- 
rząt” (1949) relacjonuje czynności skta- 
dające się na dzień pracy w rzeźni miej- 
skiej. Z naturalistyczną dokładnością 
autor obserwuje jedną ze skrywanych 
sier rzeczywistości, jak gdyby drugą 
stronę życia, naznaczoną Śmiercią. W 
starannie skomponowanych kadrach 
pojawiają się obrazy jak ze snu — ciąg 
uciętych głów, potoki krwi, góry wnętrz- 
ności. Rzeczywistość rzeźni, rzeczywis- 
tość „za zamkniętą bramą” ukazana 
jest w taki sposób, że nabiera sensu 
ogólniejszego, symbolicznego, jako 
klucz do Światopoglądu egzystencjal- 


o. 

Elementy dokumentalne w filmach 
„Opera-moufie" Agnes Vardy (1958) i 
_Świt” Jean-Claude See (1950) tworzą 
rzeczywistości niejednoznaczne, jak 
gdyby z pogranicza jawy i snu, zaś 
„Zwykła historia” Marcela Hanouna u- 
kazuje rzeczywistość jako pewną sy- 
tuację zamknięcia, z której nie ma wyjś- 
cia. Bohaterka filmu — „zwykta” kobieta 
— obserwowana jest chłodnym okiem 
kamery, jak snuje się ulicami Paryża w 
poszukiwaniu pracy, jak wykonuje sze- 
reg ciągle tych samych czynności, jak 
wreszcie powraca do punktu wyjścia. 
Wszystkie jej działania okazały się po- 
zorne i daremne. Miasto u Hanouna jest 
przestrzenią obcą. zamknięciem, labi. 
ryntem — przestrzenią ze snu. 


zeczywistością ze snu_ jest 

również więzienie w filmie 

Jeana Geneta „Pieśń miłoś- 

ci", zrealizowanym w 1950 r., 
po wyjściu na wolność samego autora. 
Tytułowa pieśń miłości opiewa namięt- 
ność dwóch więźniów, zamkniętych w 
sąsiednich celach, namiętność. która 
realizuje się w snach na jawie. Marzenie 
o miłości izoluje mężczyzn z więziennej 
rzeczywistości, „uwalnia” ich. To zawie- 
szenie bohaterów pomiędzy realnością 
więzienną a miłością motywuje ich za- 
chowanie, ich gesty „adresowane” do 
osoby za Ścianą, ich stosunek do włas- 
nego ciała. Motywuje również poetykę 
tego filmu — pokazanie drastycznych 
obrazów w sentymentalnym nastroju. 
Ten prowokujący. „niecenzuralny” film 
zapowiada jak gdyby dalsze koleje a- 
wangardy, która staje się „undergroun- 
dem”, kinem „podziemnym” dokumen- 
tującym odmienność własnego środo- 
wiska. 

Powrócimy jeszcze do tematu, bo- 
wiem w styczniu pokazano kilkadziesiąt 
zupełnie nie znanych w Polsce filmów 
reprezentujących współczesną awan- 
gardę francuską z lat 1960-1980. 
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ży studentów izolować od zawodowej 
sceny, aby nie nabrali „złych manier”. 
Tak jakbyśmy szkolili aktorów do jakie- 
goś jedynego idealnego teatru, a nie 
dla wielu różnych scen, dla telewizji, 
mu, estrady. Również nie mogę zgodzi 
się z opinią, iż szkoła powinna uczyć 
tylko aktorstwa teatralnego. Obecnie 
nie ma aktorstwa teatralnego i aktors- 
twa filmowego. Jest aktorstwo — albo 
dobre, albo złe. 


© Wspomniał pan, iż dawniej, w 
pana studenckich czasach, krakow- 
ska szkoła nie zaspokajała waszych 
ambicji. Mógłby pan powiedzieć o 
tym coś więcej? 

— To proste. Były, są i będą progra- 
my nauczania narzucane szkołom arty- 
stycznym, które wymyślają i egzekwują 
ludzie oddaleni od praktyki. Nie pytają 
artystów i pedagogów, czy są przydat- 
ne czy może utrudniają pracę, blokując 
możliwość otworzenia się wrażliwości 
młodego człowieka. Nic dziwnego, że 
niektórzy ze studentów się buntują. 
Była w nas w owych czasach przemoż- 
na chęć poznawania ludzi, siebie. 
Szkoła tego nam nie dawała, ucząc 


przede wszystkim rzemiosła. Szkoły ar- 
tystyczne upodobniły się do „uczelni”. 
co przeszkadza w twórczym i studyj- 
nym uczeniu zawodu. Szkoły artystycz- 
ne powinny mieć, moim zdaniem, od- 
mienną strukturę niż politechniki czy a- 
kademie medyczne. W takiej sytuacji 
trudno o poszukiwanie własnego profi- 
lu artystyczno-dydaktycznego. Bo jeśli 
się mówi o „szkole Stanisławskiego”, 
to wiem, co to znaczy. To samo dotyczy 
„Szkoły” Lee Sirasberga i Elii Kazana. 
Wychowali się w nich bowiem aktorzy o 
niezwykłej wrażliwości, nawet nadwraż- 
liwości na ludzi, na świat. A w Polsce 
nie można byłoby powiedzieć, ogląda- 
jąc młodego aktora, nawet uzdolnione- 
go. jaką szkołę ukończył. Być może 
moje marzenia są w naszych warun- 
kach nie do spełnienia. Niemniej 
chciałbym podążać w tym kierunku. 
Może moje próby niewiele zmienią w 
tym, co już skostniało. Może jednak ko- 
goś poruszą. 

© Czynie zamierza.pan podjąć się 
reżyserii teatralnej czy filmowej? 

— Podjąłem kilka prób reżyserskich, 
ale dopóki mam możliwość grania — u- 
nikam tego. Uważam, iż za reżyserię ak- 
tor może wziąć się tylko wtedy, gdy 
nosi w sobie chęć wypowiedzenia pu- 
blicznie czegoś ważnego, osobistego, 
własnej filozofii życia, własnego stosun- 
ku do rzeczywistości. Myślę, że i na to 
przyjdzie czas. 


Rozmawiał 
BOGDAN ZAGROBA 


„Na srebmym głobie” Andrzeja Żuławskiego 


Lubeka 86 


Skandynawskie 


niepokoje 


po raz 28 gościła Dni Filmu 

Nordyckiego, których organi- 
zatorami są — oprócz miejskiego wy- 
działu kultury wspieranego przez mini- 
sterstwo kultury Schlezwig-Holsteinu — 
skandynawskie instytuty filmowe. 


W len sposób Lubeka, która jest 
dumna ze swych hanzeatyckich trady- 
cji, patronuje niezwykle interesującej 
idei: konfrontacji na jednym forum o- 
siągnięć artystycznych kina wszystkich 
krajów skandynawskich. W trakcie 
czterodniowego przeglądu mogliśmy 
obejrzeć w konkursie głównym utwory 
wyselekcjonowane z najnowszej pro- 
dukcji pięciu krajów: Danii, Finlandii, 1s- 
landii, Norwegii i Szwecji. Natomiast fil-- 
my RFN-owskie oraz zaproszone po 
raz pierwszy filmy NRD-owskie były po- 
kazywane w sekcji informacyjnej, po- 
dobnie jak skandynawskie pozycje dla 
dzieci i młodzieży. 


Wydarzeniem tegorocznych Dni Fil- 
mu Nordyckiego była retrospektywa 
wszystkich prac filmowych Petera Wei- 
ssa, zmarłego 18 maja 1982 roku mala- 
rza, dramatopisarza, teoretyka filmu i re- 
żysera, którego awangardowa twór- 
czość zdaje się być w Niemczech i 
Skandynawii nie tylko symbolem bez- 
kompramisawości, ale i jakimś wspól- 
nym elementem tych kultur. Tak to w 
każdym razie zostało przedstawione w 


iękna, pełna staromiejskiego 
uroku nadbałtycka Lubeka już 


środkach masowego przekazu. Peter 
Weiss urodzi się bowiem w 1926 roku 
w. miejscowości Nowawes_niedaleko 
Berlina, wyemigrował w 1934 roku do 
Anglii, studiował na Akademii Sztuk 
Pięknych w Pradze, zawadził nawet o 


Cieszyn, gdzie wykonywał przez rok ilu- 
stracje do książek, a w 1939 roku o- 
siedlił się w Szwecji. Tam właśnie zwią- 
zał się po wojnie z awangardą artys- 
tyczną, zadebiutował jako krytyk i teore- 
tyk oraz zrealizował serię filmów krótko- 
metrażowych („Studium |--V”, „W pra- 
cowni doktora Fausta”) wywodzących 
się z ducha dadaistycznych ekspery- 
mentów awangardy francuskiej lat trzy- 
dziestych. W duchu wczesnego Buńue- 
la utrzymany jest też mało znany, eks- 
perymentalny, pierwszy film fabularny 
Weissa „Fatamorgana” (1959), którego 
obecnie największym wałorem wydaje 
się dokumentalna rejestracja powojen- 


nego Sztokholmu, dziś już nie istnieją- 
cego. Światowy rozgłos zdobyła jedy- 
nie ekranizacja sztuki Weissa „Męczeń- 
stwo i śmierć Jean-Paula Marata ode- 
grane przez pacjentów szpitala w Cha- 
renton pod dyrekcją Markiza de 
Sade'a" w inscenizacji londyńskiego 
teatru Petera Brooka. 

Jednak postawa Weissa, artysty 
wprawdzie awangardowego ale po tro- 
sze obywatela Europy, nie wydaje się 
być charakterystyczna dla współczes- 
nych filmów skandynawskich. Zarówno 
z przedstawionych na forum dzieł, jak iz 
tematu panelowej dyskusji („Życiowe 
szanse dla narodowej kultury filmowej") 
wynika niezbicie, że przyszłość swych 
kinematografii widzą oni nie w nurcie 
kosmopolitycznym, lecz właśnie w tra- 
dycjach i odrębnościach narodowych. 
Kino skandynawskie, które zawsze wy- 
dawało nam się jakieś posępne i 
mroczne, wyrastające z surowej przyro- 
dy i skalistych mroźnych pustkowi, ni- 
gdy nie było mocne w gatunkach roz- 
rywkawych lecz podejmowało ambitne 
problemy egzystencjalne (vide Berg- 
man i światowa kariera jego twórczoś- 
Ci). Na przeglądzie w Lubece był repre- 
zentowany właśnie ten specyficzny nurt 
kina artystycznego, choć bardzo różno- 
rodny i najczęściej niepodobny do 
Bergmanowskiej poetyki. Co ciekawe, 
pytania o stan kondycji ludzkiej i sens 
życia przeplatają się w nim Ściśle z py- 
taniami o sens Sztuki i wszelkiej aktyw- 
ności artystycznej. 


aki właśnie charakter ma „Amo- 
roso” Mai Zetteriing (Szwecja, 
1986), który to film został nagro- 


dzony w Lubece przez Instytuty 
Filmowe. Jest to bardzo oryginalna, su- 
gestywna, pełna plastycznej inwencji 
biografia Agnes von Krusenstjemy, pi” 
Sarki z początku stulecia, która przyczy- 
nita się do przełamania wiełu tabu spo- 
teczno-obyczajowych w Szwecji i była 
porównywana w swoim czasie z D.H. 
Lawrencem i Marcelem Proustem. Film 
jest nabrzmiały mrocznym erotyzmem i 
szaleństwem, gdyż  wyprzedzająca 
swoją epokę autorka prowokowała pru- 
deryjne społeczeństwo opisując Świat 
namiętności, perwersji seksualnych i 
dewiacji psychicznych, ale sama bałan- 
sowała niebezpiecznie na granicy obtę- 
du. 


Współczesnym uzupełnieniem tej wi- 
wisekcji _ kompleksów szwedzkiego 
społeczeństwa byty „Demony” (Demo- 
ner, 1986) Carstena Brandta, ekraniza- 
cja sztuki Larsa Norena. dramaturga 
porównywanego z Augustem Strind- 
bergiem. Film ten jest szwedzką wersją 
„Kto się boi Wirginii Woolf" i mimo 
pewnej wtómości robi spore wrażenie 
swą drastycznością i gwałtownością. 
Akcja dzieje się w ciągu jednej nocy. 
zaś bohaterami są dwie pary matżeń- 
skie. z których jedna, bezdzietna wyży- 
wa się w egoistycznym, zwierzęcym 
seksie, w związku pełnym samoudrę- 
czeń, oskarżeń i sadomasochizmu. 
Drugie małżeństwo zatraciło również 
wszelkie wzajemne uczucia i marzenia 
— redukując swe ambicje i emocje do 
prokreacji, a następnie do odbieranej 
jako złowieszcze pęta opieki nad dziec- 
kiem. 


Na tle tych ponurych wizji najbardziej 
zaskakującym filmem przeglądu, peł- 
nym wigoru i nieoczekiwanego u Skan- 
dynawów poczucia humoru, była kome- 
dia „ Bracia Mozart” (Bróderna Mozart, 
1986) w reżyserii Suzanne Osten. Reali- 
załorka programowo niemal przeciw- 
stawia się zarysowanemu powyżej 
mrocznemu ethosowi skandynawskie- 
go kina, proponując całkowicie od- 
mienną postawę — totalną ironię i o- 
śmieszanie wszelkich tabu, również ar- 
tystycznych. Treścią są przygotowania 
do wystawienia opery Mozarta „Don 
Giovanni" przez awangardowego reży- 
sera, który chce zburzyć wszelkie trady- 
cje i konwencje. I tak na przykład zabie- 
ra on muzykom instrumenty i na zasa- 
dzie psychodramy każe im wchodzić w 
kontakty erotyczne z wybranymi rekwi- 
zytami, zaś śpiewakom zabrania Śpie- 
wać tradycyjnie i poprzez riietypową 
inscenizację próbuje dotrzeć do pier- 
wolnego, autentycznego sensu każdej 
sceny. Autorka nie oszczędza żadnej 
postaci, również teatralnego reżysera 
„(geniusza? błazna? hochsztapiera?) 
"tworząc żywą całość, nie pozbawioną 
momentów odświeżających zakurzone 
konwencje wiełkiej sztuki. Dla miłośni- 
ków Mozarta rzecz jest z pewnością 
znacznie bardziej kontrowersyjna niż 
„Amadeusz” Formana. 

Na tle komediowej ieerii „Braci Mo- 
zart” tym posępniej wypadły pozostałe 
pozycje, które wyrażały znacznie chłod- 
niejszą, bardziej ascetyczną poetykę 
niż zmysłowe, barokowe „Amoroso” 
Mai Zetterling. Norweski „X” 27-letnie- 
go debiutanta Oddvara Einarsona wy- 
różniał się właśnie lodowatym, choć 
bardzo konsekwentnym stylem, który 
przemawiał do wyobraźni jako odzwier- 
ciedlenie wizji skandynawskiego piekła 
zamkniętego w ludzkiej duszy — samot- 
ność, brak porozumienia, mroźna pu- 
stynia, na której każdy ludzki odruch 
czy emocja wydają się przeraźliwym 
krzykiem. 

„Trzynastoletnia Flora ucieka z domu 
od ojca alkoholika i obojętnej na 
wszystko matki i wprowadza się do 
mieszkania 19-ietniego fotografa Joh- 
na, który również jest samotny, nie- 
śmiały i zakompieksiony. Miłość do 
przedwcześnie dojrzałej nastolatki, pra- 
wie dziecka, jest jedynym ludzkim od- 
ruchem Johna. Film właściwie bez fabu- 
ły. bez erotyzmu i wszelkich pogodniej- 
szych tonów — dość powiedzieć, że bo- 
haterowie przez sto minut projekcji ani 
razu się nie uśmiechają. Jego tematem 
jest anonimowość wielkiego miasta (to 
właśnie ma oznaczać tytut „X”) oraz 
przejmujące obrazy umierającej, pus- 
tynnej cywilizacji urbanistycznej końca 
XX wieku. W filmie mamy także wyraźny 
hołd złożony Tarkowskiemu (plakat z 
„Solaris”, palące się świece, ogień i 
woda — to z „Nostalgii”) oraz akcent 
polski — śpiewaną po polsku awangar- 
dową muzykę rockową Andrzeja Nebba 
i zespołu Holy Toys jako ilustrację mu- 
zyczną 

Polowanie na okruch uczucia jako je- 
dyną wartość mogącą nadać sens na- 


szej egzystencji znajdujemy również w 
duńskim dramacie psychologicznym 
pokazywanym na ostatnim festiwalu w 
Wenecji pod tytułem „Mroczna strona 
księżyca” (Manden i manen, 1986) Eni- 
ka  Clausena.  Czterdziestokilkuletni 
John wychodzi z więzienia po kilkunas- 
tu latach kary za zabójstwo żony, która 
chciała go opuścić. Jest starym, Znisz- 
czonym człowiekiem, pozomie pozba- 
wionym wszelkich emocji — zostaje po- 
mywaczem w nocnym lokalu — paria- 
sem oglądającym spoza papierowego 
księżyca bawiący się elegancki Świat. 
Jedynym, który wyciągnął doń rękę, a 
nawet przyjął do własnej, licznej rodziny 
jest współtowarzysz z pracy, gruby Tu- 
rek, emigrant nie znający nawet języka. 
Treścią filmu są próby Johna skontak- 
towania się z córką, która nie może mu 
przebaczyć Śmierci matki. Ogromny ła- 
dunek sentymentalizmu nie pasuje na 
pozór do trzeźwych, zimnych Duńczy- 
ków, zaś końcowe credo wypowiadane 
przez bohatera, który zrozumiał wresz- 
cie sens życia brzmi wręcz zaskakują- 
co: „Miłość nie jest czymś co można 
mieć lub wziąć. Miłość jest otrzymywa- 
niem i dawaniem”. 

Temat sensu życia i dojrzewania jed- 
nostki do roli w społeczeństwie dość 
nieporadnie i stereotypowo wypadł w 
islandzkim dramacie „Pewnego dnia u- 
strzelisz renifera" (Eins og skepnan 
deyr, 1986). Młodzieniec, który chce zo- 
stać pisarzem spędza letnie wakacje z 
dziewczyną ćwiczącą do egzaminu na 
„wiolonczeli w domku nad beziudnym 
fiordem. Jednakże nawet naturalne is- 
landzkie plenery nie mogą zastonić 
pretensjonalności fabuły. Bardzo młoda 
i stosunkowo skromna kinematografia 
wyspy (1-3 filmy rocznie) cieszy się 
jednak ogromną popularnością u ls- 
landczyków, którzy chodzą do kina wie- 
lokrotnie częściej niż przeciętny Skan- 
dynaw. 


olidnie, ale zarazem tradycyjnie 
wypadła kinernatografia Finlan- 
dii, „Linna” (1986) Jaakko Pak- 


pozostała dość teatralna. Z kolei „Nie- 
znany żołnierz” (Tuntematon sotilas, 
1986) Rauni Moiberga, trzygodzinna e- 
popeja o wojnie fińsko-radzieckiej za- 
wiera z pewnością treści ważne i szia- 
chetne w wymowie antywojennej i hu- 
manilarnej, ale znane już z wcześniej 
szych filmów innych kinematografii i 
przedstawione w sposób nie wycho- 
dzący poza ograne schematy. 


Uczestnikami Dni Filmu Nordyckiego 
w Lubece są przede wszystkim sami 
twórcy, a także działacze kulturalni i 
dziennikarze z wymienionych krajów 
skandynawskich oraz z RFN-u, zaś im- 
preza ma w zasadzie charakter trochę 
seminaryjny, trochę towarzyski. Sądząc 
z zainteresowania i frekwencji pełni ona 


powołana — ożywienia niekomercjalnej 
wymiany kulturalnej, informacji i poglą- 
dów oraz osobistych kontaktów między 
ludźmi, którzy chcą sobie coś przeka- 
zać. 


MAREK 
PAWLUKIEWICZ 


„Marat/Sade” Petera Weisza 


ZBLIŻENIA 


Pucle 


joraz częściej film rozrywkowy przypórnina mi 
zwykłą układankę. czyli — jak powiada WOj- 
ciech Młynarski — pucia (puzzie). To stwier- 


dzenie wymaga bliższej eksplikacji 
A więc nie idzie mi, po pierwsze, o ten banalny fak. 


nich układa film, kompazytor.. | tak dałej, i tak dałej. 
Sprawa jest oczywista i nie ma o czym mówić. Właś- 
ciwie znam tylko jeden wypadek, gdy dzieło sztuki nie 
jest układanką. To „Finnegan's Wake" Joyce'a. Pisarz 
nie uktadat tutaj całości z gotowych elementów, lecz 
wpadł na szatańsko-szałeńczy pomysł, by stworzyć 
także elementy, z których całość jest zbudowana Jak 
powszechnie wiadomo Joyce napisał. „Finnegan's 
Wake” w języku, który sam sobie wymyślit. 

Nie myślę też, po wtóre, o tym nurcie sztuki współ- 
czesnej, który ma „estetykę pucla”. Najbardziej cha- 
rakterystycznym przejawem tej estetyki jest bodaj 
głośna powieść Julia Cortazara „Gra w klasy”. Pisarz 
zbudował ją z drobnych, ponumerowanych kawałków, 
które ułażył w pewnym porządku, dając jednocześnie 
czytełnikowi klucz, wedle którego można zbudować 
inną powieść. Cortazar wprost zachęcił więc czytelni- 
ka do zabawy w pucia, powiadając mu jak gdyby: pro- 
szę, oto są elementy, z których ztażytem dwa obrazy, 
ly zaś, czytelniku, przyjrzyj się tym elementom, spró- 
buj zobaczyć, co zapowiadają i z czym mogą się 


powieść. 
utworem (powieścią?) Cortazara, któremu pisarz dał 
bardzo znamienny tytuł — „62 — model do sktada- 
nia”. 

Utwory Cortazara to skrajny przykład zastosowania 
„estetyki pucla”, przez swą skrajność przykład dość 
wyjątkowy, sama ta poetyka jest dziś jednak niezmier- 
nie popularna. Jej przejawem jest właściwie każdy 
utwór filmowy czy literacki, w którym narrator rezygnu- 
je z chronologicznego przedstawienia wydarzeń. 
Wszędzie tam, gdzie narracja jest nieciągła, a fakty 
ukazane zostały bez troski o swe wewnętrze, czasowe 
powiązanie, skazani jesteśmy na zabawę w pucla — 
korzystając z dostarczonych przez artystę elementów 
sami musimy odtworzyć rzeczywisty bieg wydarzeń. I 
lak na przykład „Osobisty pamiętnik grzesznika” Woj- 
ciecha Hasa można uznać za modelowe zastosowa- 
nie „estetyki pucia”. 

Ale — jak się rzekło — nie o tym myślę, powiadając, 
że film rozrywkowy upodabnia Się da układanki. RZECZ 
w czym innym. Każdy, kto bawił się w pucla, zauwa- 
żył z pewnością, że elementy układanki mają swój 
standardowy wykrój. Jedne przypominają krzyż, inne 
.pokracznego ludzika i tak dalej. Na dobrą sprawę ca- 
łość można by ułożyć, patrząc wyłącznie na wykrój 
elementów i w ogóle nie zwracając uwagi na obrazek. 


O „Kronice wypadków miłosnych” Andrzeja Wajdy 
mamy ha do czynienia z gotowym elementem. nry | ODOWiadają odtwórcy głównych ról 
Oprawa autorskie. Taką samą siekierą i w m samy | Paulina Młynarska i Piotr Wawrzyńczak 
celu posłużył się dotknięty chorobą umysłową boha- 


ter, „Lśnienia” Stanley'a Kubricka. 
e w sztuce rozrywkowej obecne są zapożyczenia, 
rzecz banalna: Ala coraz częściej zdaczają się śliny © W Polsce droga młodych ludzi do filmu wie- | dość, ale chyba szybko zaczęły -się obowiązki I 
a nia rie prócz aęniczeń, DozkEridyni i dzie zwykie przez szkołę teatralną. W waszym przy- | ciężka praca. Czy byliście do tego przygotowani? 
przykładem jest amerykański „F/X” czym nie 
kżlemia i, że fm ma necrypkiab ny latte (oowie: byliście jeszcze POECIE 
lono tutaj historię opowiedzianą w , »Dniu kondora'). 
cała sprawa kryje się w stosunku da tworzywa filmo- | _ Paulima: Wiedziałam, że Andrzej Wajda poszukuje jako 
wego. Cały film od początku do końca zbudowany | odtwórczyni głównej roli do swojego filmu, ale nie | CC ws_ysykiego dotknąć. Czasami zdjęcia kończyły 
EE ych już gi Y bz] cz OE isętwe i się o jedenastej — i o tej porze już zasypiałem na sto- 
Ie mbło: | okę eska dęta Wiaskow Jajek jąca, Zreszią Paina miała tym chca jeszcze więk 
: nA Okazało się, jestem | sze kłopoty niż ja Ciekawość świata nie pozwala jej 
iedzieć (Ojme na jscu. 

naciska. klawisz, a komputer. wyrzuca. odpowiednią || piotr: Ze mną było podobnie, tyle, że działo siętow | ** sziebotk 
scenę. I to się nawet udało. Film jest całkiem godziwą | Białymstoku — moim mieście rodzinnym. Tam właśnie | __ Paulina: Tak, Piotr po pewnym czasie potrafił wyko- 
rozrywką. Tylko, jak długo tak można. pojawił się Il reżyser, pan Stanisław Krzemiński, aby | rzystywać na odpoczynek każdą wolną chwilę między 

Każdy, kto układał pucla, doskonałe wie, jak szybko |] „u bram Wschodu” szukać odtwórców ról Witka i Ali- | dubiami. Mnie nigdy Się to nie udawało. Później, gdy 
układanka robi się zabawą nadzwyczaj nudną ny. I po długich eliminacjach wybrał mnie. Później były | minęły pierwsze fascynacje, zaczęłam coraz więcej 
próbne zdjęcia, trzeba było sprawdzić, jak z Pauliną | uwagi poświęcać temu, co robię, a nie temu, co się 
„pasujemy do siebie”; próba wypadła pomyślnie. itak | dzieje wokół mnie. 

JERZY |] to się zaczęło. Bardzo dużą rolę w tym wszystkim odegrała moja 

NIECIKOWSKI © Przypuszczam, że na początku była szma ra- | mama, która pomagała mi w pracy nad tekstem, u- 
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dzielała wskazówek na temat warsztatu, zmuszała do 
dyscypliny na pianie. 

© Domyślam się, że mama jest aktorką? 

Paulina: Tak. 

Piotr: Pomagali ram zresztą wszyscy. Nie dano 
nam w ogółe odczuć dystansu między nami — debiu- 
taniami, amatorami bez żadnego doświadczenia — a 
zawodowymi aktorami. Nie wiem, czy byliśmy pojętny- 
mi uczniami, ałe na pewno chętnymi, wręcz chionę- 
liśmy wszelkie uwagi i wskazówki. Jeśli mieliśmy sami 
jakieś uwagi dotyczące pracy innych, były one rów- 
nież re: z należytą powagą. Oczywiście, o 
poi części lo my, byśmy adrsatami: ach 


RÓ Chyba najwięcej czasu poświęcał wam reży- 
ser, Andrzej Wajda? 

Paulina: Pan Wajda byt dla nas „przewodnikiem 

duchowym”. Jego wskazówki nie miały charakteru że- 


taznych poleceń, improwizacja byta dopuszczalna. * 
Jeśli tylko mieliśmy jakiś dobry pomyst — mogliśmy * 


go wykorzystać, a jeśli nasze pomysły nie zgadzały 
się z artystyczną koncepcją filmu — pan Wajda potrafił 
nam je wyperswadować. 

© Na pianie często przebywał Tadeusz Kon- 
wicki — autor książki, która posłużyła za temat fil- 
mu, autor scenariusza i jeden z aktorów, choć w 
„bardzo specjalnej roli. Myślę, że pewne wskazówki 
„dotyczące postaci utrzymać także od 
niego? 


Piotr: Książka i soenariusz — to i tak wystarczająco 
dużo. Pan Konwicki ograniczył swą rolę na płanie do 
wykonywania zadań 


rem, niczego nie sugerował. Często 

żeby to Wajda robił ten film. A pan Wajda z kolei — 
zauważy to każdy, kto zna książkę i obejrzy film — sta- 
rał się chyba być jak najbardziej wierny lilerackiemu 
pierwowzorowi 


dziainości, jaka na nas spadła. To przecież o nim film, 
o jego młodości, miłości, o kraju lat dziecinnych. Nam 


spełnionych i niespełnionych marzeniach. Przez cały 
czas obawialiśmy się, że może powinniśmy być inni, 
że nie uda nam Się wczuć w epokę, w psychikę posta- 
ci. Tymczasem okazażo się. 


Pawina Wtynarska i Piotr Wawrzyńczak 


Zakończenie filmu różni się jednak od zakończe- 
nia powieści. W książce Wiłek i Alina rozstają się, 
By s ebutyty skazać Sia odłonia 
się tak, jakby 
wsze razem... 

Piotr: Nie sądzę, żeby to było aż tak 


ponieważ nie mam pewności, Czy Wiki Alna rzeczy. 
A przeżyli. Zakończenie można interpretować || 


trwalszą wartością. Czas jakiego już nie znamy, inny, 
romantyczny. 

© W „Kronice wypadków miłosnych" występuje 
wiele młodych osób, jest to właściwie film o mło- 
dzieży. A może również dla młodzieży? Mówię o 
tym, bo kiedy oglądałam „Kronikę” RE mi 
się, że jest to film jak gdyby dla nas, 
rówieśników, to znaczy dla widzó! 
kończyfi jeszcze dwudziestu łat. 

Piotr: Ciyeaie mażna ik dego ni zakiszyłić 
wać. Oglądać go będzie i młodzież i starsi. Starsi 
będą szukać wspomnień z lat młodości, młodzi po- 
traktują „Kronikę” jako relację ze świata, który nie wró- 


skończyły wakacje, 
szkoły. Czy traktujecie ten film tylko 
jako przygodę, czy jako wstęp do przysziej pracy w 
zawodzie zktora? 
Piotr: Jeszcze nie wiem. Pociąga mnie i aktorstwo, i 
reżyseria, ale co będzie — czas pokaże. 
Paulina: Ja wiem na pewno, że choę zdawać do 
szkoły teatralnej. 
© Zatem powodzenia na egzaminach. 


* 


Andrzej Wajda w telegramie przystanym z okazji 


premiery „Kroniki wypadków miłosnych”, 24.11.1986. 
roku 
„„..Dzisiejszego wieczoru pragnę polecić szczególnej 
uwadze młodych aktorów tego filmu, którzy stoją 
pized państwem. To oni pozwolili mi wrócić do dzw- 
nych lat, obdarzając ten film swoją młodością, którą 
tak pięknie i namięlnie opisał w swojej powieści Ta- 


deusz Konwicki... 
Rozmawiata 
IZABELA SZYLKO 
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ercedes de Acosta, przyja- 
ciółka Grety Garbo, tak pi- 
sze w swojej autobiografii: 
„Po powrocie do Hollywoo- 
du (był to początek 1936 roku — przyp. 
J.T)) zamekdowałam się u Thalberga. Po- 
wiedział mi, że myśli o produkcji »Damy 


A ŻE 


podniesiona na duchu i podniecona myś- 
la, że Greta zagra, jak mi się wydawało, 
idealną dla niej roię. Rolę, która była u- 
działem dwóch tak wielkich aktorek jak 
Duse i Bernhardt. Byłam przeświadczo- 
ma.żejej kreacja będzie porównywalna z 

ich występami. Jej gra stworzy nieza- 
pomniane trio Dam Kameliowych. Każ- 
da z nich widzi bohaterkę inaczej, ale 
każda osiąga doskonałość na swój włas- 


Aleksander Dumas-syn napisał po- 
wieść „Dama Kameliowa" w 1848 roku, a 
przerobił ją na sztukę teatralną w cztery 


Kartki z kalendarza 


PĄ 


JERZY 

TOEPLITZ 

afiszu sztuki: ", a nie 
„Dama Kameliowa". Dlaczego Anglosasi 
w ten sposób ienili tytuł oryginalny 


cą. Ano dobrze — rzekła „boska Sarah” — 
ię py PO 


nej z wielu wizyt artystki w Stanach 


Greta Garbo i Robert Taylor w „Damie Kamefiowej” George Cukora 


Zjednoczonych) po trzecim akcie kurty- 
siedemnaście 


Bernhardt 
guerite Gauthier ponad trzy tysiące razy, 
w latach 1884-1914 miały miejsca dwa- 
dzieścia dwa wznowienia „Damy Kame- 
liowej”. Zmieniali się partnerzy, reżyse- 
rzy, zmieniały dekoracje, tyłko ona trwa- 
ła Ilekroć 


niezmiennie na posterunku. 
kasa divy była pusta, tylekroć wzywano 
na pomoc Aleksandra 


Eleonora, Duse (1858-1824) wysiępo. 
wała jako Marguerite Gauthier równie 
często jak jej rywaika — w wielu mia. 

kontynentach. 13 
marca. 1801 roba wielbiciele artystki w 
SŁ Petersburgu usłali płatkami róż drogę 
z teatru do hotelu. Pięć ląt później, pod- 
czas pobytu artystki w Nowym Jorku, 
Thomas Alva Edison poprosił ją o za” 
szczyt odwiedzenia jego laboratorium, 
aząj bowiem nięcać na foRoęTET DE 
tatnie słowa umierającej Marguerite. W 
1897 roku Eleonora Duse 


tulacje, 
bała. ię tego występu: grała. pr 


pa- 
GEL 


ponoszone kurtynie. Niewykluczone, 

na uroczystej premierze „Camilli” w 
Nowym Jorku dnia 22 stycznia 1937 roku 
(to już pięćdziesiąt lat temu) zaproszeni 
widzowie pozwolili sobie na głośny ap- 


czeniu — może roniąc łzy, może z trudem 
powstrzymując wzruszenie, które nie po- 
zwalało mówić. Reżyser filmu George 
Cukor wyraża się z uznaniem — więcej: z 
szacunkiem — o grze odtwórczyni głów- 
nej roli: „Udało jej się uniknąć wielkiego 
niebezpieczeństwa, jakim jest sentymen- 
talizm, który imitaje prawdziwe uczu- 


Howard Barnes napisał w „New York 
Herald Tribune" po nowojorskiej pre- 
mierze: „Nieporównywalna Greta Garbo 
powróciła na ekran w niewypowiedzia- 
nie azpęcyniiio i po mistrzowsku wycyzel 
portrecie Marguerite Gauthier”. I 
dalej: „Nie mialem szczęścia widzieć E- 
leonory Duse w »Damie Kamelioweje, ale 
widziałem wiele znakomitych aktorek w 
przedstawieniach francuskich i angiel- 
skich. Żadna z nich, nawet w przybliże- 
niu, nie dorównywała Grecie Garbo”. Grą 


RCSzAR RAE ĄTAGRIA 
filmowej, która po wsze czasy 


Aska „Dama Kameliowa" jest dla 
większości ludzi ych niemal- 
że muzealnym zabytkiem. Niełatwo się 
dziś wzruszać perypetiami miłosnymi 
Gauthier. I dlatego nawet na 

tradno 


jej zmartwychwstania 
reni taak bo zapis Aletsande o. 
mas-syn. Nie sądzę, by w najbliższej 
przyszłości groziło Grecie Garbo, iż jakaś: 
nowa gwiazda zajmie jej miejsce w wiel- 
kim Trio, tuż obok Sary i Eleo- 
nory Duse. 


Z EKRANÓW ŚWIATA 


azywa się Toomas Niper- 
naadi i kiedy po raz pierwszy 
pojawia się na ekranie, jest 


Jaana Krossa, ostatnio — nowele Fiede- 
berta Tuglasa. Ale Gailit wciąż czeka na 
tłumacza; jako emigrant byt zresztą 
przez pewien czas nieobecny w kano- 
nie literatury swej ojczyzny i został doń 
przywrócony nie tak znowu dawno. 
Realizacji filmu o Toomasie Nipemaadi 


yba doświadczony w niewiel- 
kim kinie republiki estońskiej. Jest rea- 
listą dbałym o szczegóły, ale najwi- 
doczniej ma też w sobie odrobinę sza- 
leństwa, co pozwoliło mu udźwignąć 
ciężar tej niezwyktej prozy. Bo na ekra- 
nie trzeba liryzm połączyć z wiejską far- 
są, poezję wpisać w naturalistycznie 
potraktowany pejzaż i jeszcze nadać 
całości nostalgiczny koloryt czasów, 
które minęły. W podręczniku literatury 
można przeczytać, że pisarz zafascyno- 
wany byt „kontrastem między surową 
rzeczywistością życia a barwną fanta- 
styką snów rojonych przez młode po- 
kolenie estońskie w pierwszym dwu- 
dziestoleciu XX wieku” (Jacek Kolbu- 
szewski). Brzmi to sucho, ale nawet i 
taka zdawkowa definicja pomaga w od- 
biorze filmu, który nieprzygotowanego 
widza zaskakuje pozomą niezbomoś- 
cią. Zaczyna się bowiem epizodem far- 
sowym, ukazującym Toomasa jako 
wiejskiego wesołka. Dyryguje trójką tę- 
pawych braci, których właśnie odumart 
ojciec i posyła ich do miasta, roztacza- 
jąc miraż tatwego zarobku, jeśli zaku- 
pią.. kinematograf. Bracia odjeżdżają 
bryczką, wkrótce jednak powrócą pie- 
szo i bez ceregieli zabiorą się do wyku- 
rzenia Toomasa z chaty — wykurzenia 
najprawdziwszym ogniem. Kamera Jiri 
Sillarta odsuwa się, aby z wysoka ogar- 
nąć scenę jak z obrazu malarza-prymi- 
tywisty: obejście na zboczu schodzą- 
cym ku jezioru, małe figurki ciemno ub- 
ranych ludzi, którzy podają sobie wiad- 
ra, czerwony język ognia... A Toomas 
jest już w drodze. Nie ucieka, po prostu 
wędruje. Zatrzyma się w zamożnym 
dworze prosząc o pracę, choć nie jest 
przecież najemnikiem. Za to pięknymi 
stówkami rozkocha w sobie służ, 
-brzydulę i pannę dziedziczkę przezna- 
czoną na żonę pastorowi, który nie 
umie się śmiać. Toomas ukaże jej złoto 
przebłyskujące przez wodę strumienia 
w świetle księżyca, obieca skarb — i 
panna nie będzie już chciała poślubić 
ponurego pastora. Zapragnie wędro- 
wać z Toomasem w nieznane, tak 
samo, jak pragnie tego służąca. Obie 
czekać będą Świtem jego znaku, na 
próżno jednak. Toomas nie wiąże się z 
nikim, przychodzi i odchodzi nie wiado- 
mo kiedy, pozostawiając w duszach lu- 
dzi niepokój. 

Wydawałoby się. że tego rodzaju film 
będzie popisem aktora. Tymczasem 
Tynu Kark w roli Toomasa jest od po- 
czątku do końca dziwnie niepozorny. 


Ale_ subtelnie podkreśla w syiwetce 
swego bohatera rysy Księżycowego 
Jasia — Ariekina, który do literatury mo- 
dernizmu przywędrował jako Pierrot Lu- 
naire. To jeszcze jeden trop ułatwiający 
odczucie szczególnego klimatu filmu. 
Twórczość Augusta Gailita wyrasta bo- 
wiem z modernizmu, choć próbował się 
buntować i w 1917 roku byt wśród zało- 
życieli grupy „Siuru” (Niebieski ptak), 
programowo odrzucającej hasło czys- 
tej sztuki. Tym estońskim poetom i pro- 
zaikom marzył się zwrot ku masowemu 
odbiorcy; wierzyli, że ten właśnie od- 
biorca nie odrzuci literackiego ekspery- 
mentu. Czy byli naiwni? Warto zdać so- 
bie sprawę, że w tej republice radzie- 
ckiej liczącej zaledwie półtora miliona 
mieszkańców nakłady książek w języku 
estońskim są rekordowo wysokie, że li- 
teratura estońska zadziwia dziś swą ar- 
tystyczną dojrzałością i niepowtarzal- 
nym stylem, Wiele z tego sposobu opi- 
sywania świata, wyrażania go w formie 
zadziwiająco bogatej metafory odbija 
film animowany z Tallina, który w latach 
siedemdziesiątych stał się światową re- 
welacją. Ekranowe przygody Toomasa 
Nipemaadj również traktować trzeba 


jak metaiorę, choć mylące byłoby szu- 
kanie dla niej jednoznacznej wykładni. 
Metalora zawarta jest już w samej struk- 
turze obrazu i dlatego żaden z jego ele- 
mentów nie wysuwa się na plan pierw- 
szy. Aktorzy są równie ważni jak pej- 
zaż, poetyckie tyrady Toomasa nie 
mają bezpośredniego związku z akcją. 
która nie tworzy zresztą wyraźnego cią- 
gu; kolejne epizody to tylko przystanki 
w wędrówce. Nie zaskakuje więc widok 
Toomasa na błotnistej drodze, w stru- 
gach deszczu — dla odmiany w towa- 
rzystwie dziewczyny. Na każdym zakrę- 
cie dziewczyna słyszy, że już za chwilę 
ujrzą jego dom rodzinny, bogaty, ze sta- 
dem krów w obejściu. Zapomina więc o 
bolących nogach i chce słuchać o kro- 
wach; to także może być przeżycie. Za- 
groda, w której się w końcu oboje za- 
ją. rzeczywiście jest zasobna i 
wiele w niej dorodnych krów — tyle, że 
nie nałeży do Toomasa. Ale tgarz-poeta 
potrafi oczarować jej mieszkańców i 
sprawić, że sam gospodarz zapragnie 
wziąć dziewczynę za żonę... 
1 jeszcze jedna przygoda. Toomas 
musiał przecież dotrzeć do brzegu mo- 
rza, bo Estonia leży nad Bałtykiem. Tym 


limax Tammur, Ain Lutsepp I Oskar Liigand 


razem snuje swoje opowieści przed 
piękną córką rybaka, dziewczyna mu 
jednak nie wierzy. Na koniec bowiem 
spotkały się dwie poetyckie dusze, go- 
towe ze sobą rywalizować równie nieo- 
kietznane w fantazji. Tylko przyroda im 
nie sprzyja: morze jest burzliwe i zimne, 
wieje jesienny wiatr. A zimą kończy się 
wędrówka poety. W drzwiach rybackiej 
chaty staje kobieta z miasta. To żona 
Toomasa: przybyła, aby zabrać go do 
domu. Księżycowy Jaś jest zmęczony. 
Teraz przeobrazi się w zwykłego czto- 
wieka, znajdzie schronienie w rodzin- 
nym cieple. Ale z nadejściem wiosny 
znowu posłyszy wezwanie... 

Kiisk zamyka film obrazem, który wy- 
dać się może estetycznym zgrzytem, 
kiedy w sielskim krajobrazie pojawia 
się samochód — konkret z lat dwu- 
dziestych. Baśniowa atmosfera pryska, 
zaczyna się komedia obyczajowa. Ale 
to tylko sugestia pewnej możliwości 
odczytania filmu. Jednej z wielu — jak 
fotos powyżej. Upozowana grupa przy- 
pomina scenę z naiwnego wiejskiego 
teatru. To także składa się na szczegól- 
ną atmosferę filmu, z pewnością jednak 
jej nie oddaje. Tajemnica polega bo- 
wiem na zmienności, na nieustannym 
igraniu konwencjami. Widz, który potrafi 
wciągnąć się w grę, bez reszty ulega 
czarowi. Toomasa Nipernaadi. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


NIPERNAADI _(Iskatiel_prikiuczenii), reż. 
Kalio Kiisk, ZSRR 
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ola Amadeusza w filmie Mi- 
loga Formana przesłoniła, o- 
czywiście, wszystko. Wciąż 
trwają spory — czy tak można 
było zagrać Mozarta? Czy 
jest to kreacja wybitna, ukazująca w 
śmiałym skrócie wielkość i małość ge- 
niusza, czy tylko aktorska szarża? Trze- 
ba było niemałej odwagi ze strony reży- 
sera, aby powierzyć rolę, od której zale- 
żało powodzenie filmu, mało znanemu 
aktorowi. Trzeba było też niemałej od- 
wagi ze strony aktora, aby oddać cały 
swój talent postaci, z którą trudno bę- 


Joanna Malecka z Milanówka wynoto- 
wała różnice w datach i tytułach, jakie 
pojawiają się przy powtórkach „portre- 
tów". Ale powtórki są właśnie okazją 
do sprostowań — inna rzecz, że nie za- 
wsze może szczęśliwych, jak to wyka- 


dzie potem rywalizować. Bo przecież 
takich ról nie trafia się wiele. 

A więc Tom Hulce, dziś 32-letni. Uro- 
dził się w niewielkim mieście White Wa- 
ter w stanie Wisconsin jako najstarszy z 
czworga dzieci; matka była przed mał- 
żeństwem śpiewaczką w nowojorskiej 
orkiestrze kobiecej, ojciec pracował w 
zakładach samochodowych Forda. Ro- 
dzice rozwiedli się, kiedy Tom skończył 
16 lat. Miał już wówczas wytyczony kie- 
runek, ponieważ od najmłodszych lat 
interesował się aktorstwem i grywał w 
szkolnym teatrze. Dziś wspomina żarto- 
bliwie rolę Piotrusia Pana: „Musiałem 
nie tylko nauczyć się grania na pianinie, 
ale i... fruwania!”. Wstąpił do North Ca- 
rolina School ot Fine Arts — czyli szkoły 
sztuk pięknych — i przez dwa i pół roku 
Studiował aktorstwo. W systemie ame- 
rykańskim prawdziwą szkołą sztuki dra- 
matycznej jest scena i ekran, to termi- 
nowania w zawodzie. Tom Hulce miał 
szczęście, ponieważ po kilku nie liczą- 
cych się próbach został zatrudniony 
jako dubler Petera Firtha (widzieliśmy 
go w „Tess”) w przedstawieniu sztuki 
Petera Schatfera „Equus”. W ten spo- 
sób po raz pierwszy zetknął się z utwo- 
rem autora „Amadeusza”. Gdy Firth 
zrezygnował z roli, objął ją Tom Hulce i 
jego kreacja zyskała zainteresowanie 
krytyki. 

W połowie lat siedemdziesiątych 
zetknął się także z kinem. Wraz z kole- 
gami podobnie jak on_ stawiającymi 
pierwsze kroki w zawodzie zagrał w fil- 
mie „30.09.1955'. Ten tytuł to data 
śmierci Jamesa Deana, data kluczowa 
dla kultu idola kilku już pokoleń mło- 
dzieży amerykańskiej. Film reżyserował 
James Bridges, premiera odbyła się w 
roku 1977. W rok później wystąpił w 
zwariowanej, groteskowej komedii Joh- 
na Landisa „Nationai Lampoon Animal 
House" (Nationał Lampoon: zwierzy- 
niec). Potem była większa rola w filmie, 
który nie zwrócił jednak uwagi: „Those 
Lips, Those Eyes” (Te usta, te oczy, 
1980) Michaeła Pressmana. | nieco po- 
tem — „Amadeusz” (1984). Światowy 
rozgłos, stawa — a także świadomość, 
że zaczyna się najtrudniejszy okres w 
życiu aktora, który musi zdobyć się na 
wysiłek przekroczenia roli — roli, której 
nie może przecież naśladować i powta- 
rzać. Hulce pozostał wiemy scenie, o- 
strożnie przebierając wśród propozycji 
ekranowych. W 1985 roku wystąpił w 
skromnym, finansowanym przez Au- 


złożone raczej z nieudaczników. Była to 
ciekawa rola, świadcząca o możliwoś- 
ciach ekranowych aktora. Ale co dalej? 
informacje o filmach, na które podobno 
wyraził zgodę, nie potwierdzają się. 
Czyżby czekał? Czy powtórzy się ca- 
sus Joela Greya — fenomenalnego kon- 
teransjera z „Kabaretu”, który pa tam- 
tym sukcesie bardzo rzadko pojawia 
się na ekranie? 

O życiu prywatnym Toma Hulce ru- 
bryka nie ma żadnych wiadomości, 
poza jedną: jest kawalerem. 

|| 


- W KINACH 


RECEPTA NA ŻYCIE 


CSRS, 1984 


Reżyseria: JAROMIL JIREŚ. Scena- 
riusz: Marta Kadiećikova. Jaromil Jireś. 
Zdjęcia: Jaroslav Kućera. Muzyka: Zde- 
nók Pololanik. Scenografia: Jindfich 
Goetz. Wykonawcy: Miloś_Kopecky 
(prolesor_Svozil), Tatiana Fischerova 
(Alena), Ota Sklenćka (profesor Foft), 
Petr Cepek (docent Antoś), Vladimir Te- 
saf (Oldfich), Miłan Klasek (profesor 
Kalous), Jana Ditótova (żona Fofta), 
Vera Kubankova (żona Oldficha), Viadi- 
mir Hlavaty (Śtavny) i inni. Produkcja: 


Filmove studio „Barrandov”. Barwny. 
Dozwolony od 15 lat. Czas wyświetla- 
nia: 88 min. Tytut oryginalny: „Prodlou- 
żeny Cas”. 


Komediodramat. Podejrzenie cho- 
roby nowotworowej u starzejącego 
się historyka sztuki powoduje zmianę 

stosunku do otoczenia i liczne 
konfiikty. Nagroda za kreację Miloża 
Kopeckiego na festiwału w Pradze w 
1985 r. 


AMADA 


KUBA, 1984 


Reżyseria: HUMBERTO SOLAS. Sce- 
naniusz na motywach powieści „Sfinks” 
Miguela de Camiona: Nelson Rodni- 
guez przy współpracy Humberto Sola- 
sa. Zdjęcia: Livio Delgado. Muzyka: Leo 
koza Scenografia: Pedro Garcia E- 

Spinoza. Wykonawcy: Esimda Nunez 
(Amada) oraz Cesar Evora, Silvia Pla- 
nas, Andres Hernandez, Aucide Her- 
nandez, Gerardo Riverson, Monica Guf- 


franti, Elio Mesa, Fela Jar i inni. Produk- 
cja: ICAIC, Hawana. Barwny. Dozwolo- 
ny od 15 lat. Czas wyświetlania: 105 
min. Tytut oryginalny: „Amada”. 


Listy do redakcji 


ZA MAŁO O SUKCESACH 
__O wszystkim, co warie uwagi na świecie, 


Kwitowane są one na ogół małą notatką na 2 
stronie w rubryce „Krótko”, a zasługują chy- 
ba na coś więcej, np. nagroda dla Krystyny 
„Jandy na Festiwalu Filmów Świata w Mon- 
realu. Poza tym jesteście obiektywni i nie 
wmawiacie nam batwochwaiczo, że nasze ro- 
dzime filmy są cudowne. 
TRZASKOWSKA 
(Poznań) 


„CARAVAGGIO” NA WIDEO? 


mowych 
grańi. Dzieje się to właśnie teraz, gdy normal- 
ny import filmowy jest żałośnie maty, a pano- 
wie decydenci kupują głównie razrywkę dla 
ludzi średnio razgariętych („Głup- 
cy z kosmosu"). 


W Krakowie te przeglądy, O które mi cho- 
dzi, skończyły Się na francuskim, na początku 


Z tego, co pisze krakowska prasa (ale w 
centralnej nigdy tego nie czytałam! Może 
Warszawie wstyd?) wynika, że właśnie tutaj 
jest najlepsza publiczność kinowa, że w Kra- 
kowie jest od kiku lat_ najwięcej ludzi na 
„Kontrontacjach” (nie w procentach, tylko w 
ilości widzów, tak samo było z „Shoa”, a 
„Fitm” też pisze, że tu są najlepsze polskie 


dów, jesteśmy więc w dobrej sytuacji w po- 
równaniu z innymi miastami, ale czy to znaczy 


mogę zobaczyć „Caravaggia”. Przecież tu 


nawet wideo nie pomoże. bo tego się chyba 
nie da ogłądać na kasecie! 


AGNIESZKA ARNISZEWSKA 


toruńsiic) 
smi” z lat 1985 (umer 4, 12, 15, 17, 29, 36, 
42-44, 47, 69, 51) i 1906 (2-7, 10, 12, 14, 18, 
21, 24, 26, 28, 30). 
Sytwia Błaszczyk (ul. Skłodowskiej 27/7, 
40.057 Katowice) odstąpi „Fiłm” z lat: 1961 
O 


kaza Przyby! (Os. ZMP 60/12, 61- 
251 Poznań) poszukuje numerów 15, 18.1 21 
„Filmu” z 1985 r. 

Marian Dzięcioł (ul. Sierpowa 4/11, 70- 
016 Szczećin) odstąpi „Fiłm” z lat 1983- 
s. 


Anma Zapałowska (76042 Rosnowo 2/ 
10, woj. koszafińskie) poszukuje nr 33 „Fil 
mu” z 1966 r. 

Robert Gąsior (ul. Waryńskiego 1/7, 53- 
225 Chojnów) odstąpi „Fiłm” z lat: 1982 
(numery 30 1 34), 1963 (41,6, 50), 1984 (35, 


47, 51, S2), 1985 (6, 11, 23, 24) 11906 (16, 34, 
135, 45). 


wskim, odstąpi za nie numery z lat 1985- 
s. 


Aleksandra Jagielska (ul. Chylońska 
17215, 81-007 Gdynia) odstąpi roczniki „Fi 
mu” z lat 1984-85. 


(aumery 12-18), 1979 (1), 1963 (26, 34) i 
1986 (2, 27). 

Marek Lipski (ul. Łazienna 5/8, 67-100 
Toruń) odstąpi „Fiłm” z lat: 1975 (numery 
12, 1, 15, 19, 20, 28, 29, 31, 34, 36-38, 40- 
49), 1976 (26, 29, SO), 1977 (10, 17, 19-23, 
26-31, 33, 37, 38, 63-45, 47, 48, 50, 51), 1978 
(24, 8-11, 13, 17, 20, 23, 26, 27, 33-35,37, 
38, 4042-47), 1979 (28, 40, 46), 1980 (1, 14, 
19, 24, 29, 31), 1981 (4), 1982 (9, 27, 37), 
1963 (23, 41), 1984 (25). 
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FAKTY 


„Powrotem stulecia" nazwano zgodę sę- 
dziwej, liczącej soble dokładnie tyla lat 
co nasz wiek XX, gwiazdy Cllllan Gish na 
wystąpienie na ekranie, Wraz z Bette Da: 
vis i Vincentem Price gra ona w filmie 
Lindsaya Andersona „The Whales ot AU- 
gust" 


* 


Przed trzydziestu laty Brigitte Bardot wy- 
ruszyła na podbój świata dzięki łilmowi „I 
Bóg stworzył kobietę". Amerykańscy 
producenci nie zapomnieli o dawnym 
przeboju Itancuskiego kina. Reżyserię 
nowej wersji „I Bóg stworzył kobletę" po- 
wlerzyli znowu Rogerowi Vadlmowl, Czy 
odnajdzie dawną wenę, która pozwoliła 
mu stać się prekursorem „nowej fall"? 
Vadim na następczynię BB wybrał |uż 
Rebeccę de Mornay, młodą aktorkę, któ- 
ra grała w fllmie „Risky Business" | w 
„Runaway Train" Andrieja Konczało- 
wsklego. 


* 


Producenci AllrodczBihi I Filippo de Luigi 
starają się namówić fedarico Felliniego 
do filmowej adaptacji „Plaiła" Dantego. 
Maestro jeszcze nie powziął decyzji, bo 
zajęty jest wypełnianiem swego notatni- 
ka („Fellini's Scrapbook"). filmu telewizy|. 
nego, w którym odwołuje się do wspom- 
nień o swojej działalności filmowej. Pro- 
ducentami tego filmu są RAI 1, Cinecitta I 
Ibrahim Moussa. Występują Marcello 
Mastrolanni | Anita Ekberg. 


* 


Helen Slater (na zdjęciu) jest partnerką 
Michaela J. Foxa w filmie „The Secret oł 
My Success" (Tajemnica mojego sukce: 
Su). Okazało się. że bohaterka „Super. 
glti" - żeńskiej odmiany „Supermana” - 
jest utalentowaną aktorką komediową. 


Fot. Cinó Revue 


Whoopl Goldberg 


LUDZIE 


Kameleon 


Porównuje się ją do Eddie Mur- 
phy ego, bo |est równie śmieszna. I czar- 
noskóra. Ale porównuje się ją również do 
Lily Tomiin I Elaine May, które należą dziś 
do najlepszych aktorek komediowych 
Swoją pierwszą wielką rolę ekranową 
Whoopi Goldberg zagrała jednak.w naj 
bardziej łzawym z melodramatów - „W 
kolorze lila" Stevena Splelberga Ale 
gwlazdą oktzyczana została wcześniej 
Stało się to_ dzięki |ednoosobowemu 
spoktakiowi „The Spooky Show” w San 
Francisco. Twlerdzi, że zmęczona przy. 
padkowymi pracami, które musiała po- 
dejmować, aby żyć, zmęczona wiecznymi 
odmowami ze strony agentów, którzy nie 
wierzyli w [ej aktorskie możliwości, zde- 
cydowała się zmontować spektaki po- 
wierzając sarnej soble całą galerię ról 
Wypełniła scenę postaciami obserwowa- 
nymi w życiu, Improwizowanymi od przy- 
padku do przypadku. To było w roku 


1 


* 


Fot. The Hollywood Reporter 


1983: odniosła sukces | jeździła ze swym 
przedstawieniem z miasta do miasta, aby 
zatrzymać się wreszcie w Dance Theater 
Workshop w Nowym Jorku. Tu zobaczył 
Ją reżyser Mike Nichols | zaproponował, 
że wspólnie zmontują nową wersję wido- 
wiska. W ten sposób trafiła na Broadway: 
płyta z nagraniem z tego spektaklu otrzy- 
mała nominację do nagrody Emmy. a te: 
lewizja HBO nadała całe przedstawienie 
w 1985 roku. Steven Spielberg zaprosił ją 


Anne Brochet | Robin Renucci w „Maskach” 


na występ do swego studia Amblin. 
Wśród niewielkiej publiczności (miał to 
być „spektaki dla przyjaciół") znajdowali 
się Michael Jackson, Quincy Jones i pi- 
sarka Alice Walker, autorka książki „W 
kolorze Ila” wyróżnionej nagrodą Pulitze- 
ra. Po spekiaklu Spielberg oświadczył: 
Chyba zrobię film z tej książki. Czy to 
panią interesuje? Whoopi Goldberg my- 
Ślała o roli drugoplanowej, otrzymała 
główną. A potem nagrodę hollywoodz- 
kich korespondentów prasy zagranicznej 
— Złoty Glob za tę właśnie rolę. 


Jest dziś gwiazdą. Nietypową, to pew- 
ne. | niezmiernie zajętą. Mówi: Moja me- 
łoda tworzenia postaci? Iść przeciwko 
wszelkim oczekiwaniom. Gra polega na 
reagowaniu. Odnajduje się charakter po- 
staci w określonej sytuacji i rozwija go w 
akcji. Uwielbiam filmy, oglądam je nieus- 
tannie i myślę sobie czasem: A gdyby 
zachować się w takiej sytuacji inaczej? 
Co by z tego wynikło? Jestem aktorką. A 
to znaczy: jestem kameleonem, mogę ro- 
bić wszystko. Chcę pozostać na łaśmnie 
celuloidowej na zawsze. Mogę grać kor- 
Sarza I chętnie zagram kiedyś w „Rocky 
89"! 

Jej nowa rola w filmie „Włamywaczka” 
(The Burglar) napisana była dla mężczyz- 
ny — Bruce Willisa. To rola byłego włamy- 
wacza, który po wyjściu z więzienia o: 
skarżony zostaje o morderstwo, choć go 
nie popełnił. Ale Bruce Willis wycołał się I 
producenci uznali, że tylko Whoopi... Jak 
przystało na aktorkę-kameleona zgodziła 
się bez wahania 


Chabrol kryje się 
za maską 


Nowy film Claude Chabrola nosi tytuł 
„Maski”. Najważniejszą dekoracją jest 
dom należący do bohatera, którego gra 
Philippe Noiret. Nolret tym razem — jak 
plaze reporterka „Le Figaro" — ma nie- 
nagannie ułożone Siwe włosy, nosi 
spodnie z szarej flaneli i sweter z wielbłą- 


Fol. Le Figarc 


dziej wełny. Ma twarz człowieka, któremu 
powiodła 8ię w życiu. W jednej z sekwen- 
cji filmu przyjmuje w swej bibliotece 
dziennikarza (Robin Renuci). który na- 
grywa z nim wywiad. Nolret opowiada 
Renucciamu o trudnych latach swej mło- 
dości, śmierci ojca i swoim powolnym 
dochodzeniu do sukcesu. Podsumowuje 
tę opowieść zdaniem, że „ludzia są sym- 
patyczni”. - To świetne zakończenie — 
stwierdza dziennikarz i zatrzymuje mag- 
netoton. — Trzeba znależć odpowiednio 
wyważone zdania o obowiązku chronie- 
nia słabych przez silnych - sugeruje Nol- 
ret. — Znajdę lakle zdanie - odpowiada 
Renucci 

Tak oto powstają blogratie znanych lu- 
dzi, pisane przez dziennikarzy, A Noiret 
gra człowieka znanego w całej Francji 
dzięki swym telewizyjnym programom 
„Szczęście dla wszystkich”, przeznaczo- 
nym dla osób w trzecim wioku. 

Chabtol zrealizował na wideo frag- 
menty programów prowadzonych przez 
Nolreta. Nie oszczędzł Im parodii | 
wszyscy oglądający ja na planie „Ma- 
sek” ryczeli ze śmiechu. Chabrol bawi 
się również, ale nie zamierza zdradzać 
zakończenia. Nie ulega wątpliwości, że 
na końcu maski spadną, a widzowie już 
w lutym dowiedzą się jak! jest naprawdę 
Noiret | Renucci. Partnerką Renucciego 
jest młoda akłotka Anne Brochet. 


Duńska 
ziemia obiecana 


U schyłku ubległego wieku, kiedy 
Szwecja była krajem głodu I nieurodzaju. 
wielu chłopów emigrowało do Danii, Tam 
szukali ziemi oblecanej. W powieści Mar- 
tina Andersena Nexó „Pelle zwycięzca 
siary Lasse mów! swemu Synowi, że w 
Danii zawsze będzie |adł chleb, a może 
nawet mięso... Ale rzeczywistość okazuje 
się inna. Przybysze ze Szwecji znajdują 
Się na samym dnie społecznej drabiny | 
trzeba wiele sił | odwagi aby wyzwolić się 
z nędzy. Powieść Nexó, obszerna saga, 
pisana w latach 1806-1910, jest jednym z 
najpiękniejszych w literaturze skandyna- 
wskie| oplsów moralnego zwycięstwa 
człowieka, pochwałą hartu ducha i opty- 
mizmu. Dziś powieść tę przenosi na ek- 
ran duński reżyser Bille August 

Jego eplcki film jest kosztowną współ- 
produkcją Szwecji i Danii, hajkosztow- 
niejszą od czasów „Emigrantów” Jana 
Troella, Rolę ojca gra Max von Sydow. 
tytułowym Pelle jest dwunastoletni Duń- 
czyk, Pelle Havengaard. Zdjęciami kieru- 
Je Jórgen Parssoh, wybitny operator, któ- 
1y przed laty ukazał możliwości Impresjo- 
nistycznego wykorzystania koloru w fll- 
mie „Miłość Eiwiry Madigan". Ekipa roz- 
łożyła się na wyspie Botnholim. gdzie nia 
tylko pejzaż odpowiada opisom z po- 
wieści al łatwo feż o statystów z mieja- 
cowych teaitów amatorskich, z których 
wyspa słynie w całej Danii. 


Reżyser Bill August I Kristina Tórnąviat 
Fot. Scandinavian News 


Kosztowna produkcja trwa. Gotowy 
film ma być przedstawiony jesienią 1987 
roku. 


Cindy Gibb 


Pamięć o powodzeniu serialu „Aniołki 
Charliego: nia zaglęła I myśj o podob: 
nym sukcesie kusi wielu producentów — 
stąd próba zatytułowana „Modern Girls" 
(Nowoczesne dziewczyny). Jest Ich trzy, 
uwikłane są w sensacyjne wydarzenia, 
mieszkają rażem | mężczyzn. traktują 
dość instrumentalnie. Cindy Gibb jest 
wśród nich aktorką najbardziej znaną, 
grała już w serlalu „Fame” (Sława), w lil- 
mie „Youngblood”, a wkrótce będzie 
partnerką Burta Reynoldsa w „Malone”. 
Pozostałe „nowoczesne dziewczyny” to 
Daphne Zlniga I Viiginla Madsen. Pytanie 
tylko; czy łormuła Enwyci raż jeszcze? 


Fot. Ginó Rovuo 


